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WŁADYSŁAW GOMUŁKA
I sekretarzem KC PZPR

VIII Plenum wybrało 
Biur© Polityczne i Sekretariat KC

WARSZAWA (PAP)
W niedzielę, 21 października br. w godzinach 

wieczornych VIII Plenum KC PZPR zakończyło 
obrady.

W dyskusji nad projektami uchwał wzięli udział 
towarzysze: Łapot, Kłosiewicz. Berman, Nowak Z., 
Daniszewski, Spychalski, O ab, Minc, Jóźwiak- 
Witold, Cyrankiewicz, Zawadzki.

Plenum przyjęło w zasadzie obie uchwały w 
brzmieniu projektowanym przez Biuro Polityczne, 
z uwzględnieniem szeregu poprawek wniesionych 
przez komisje wnioskowe.

Plenum zleciło Biuru Politycznemu oraz komi­
sjom wnioskowym połączenie obu uchwal w jedną 
uchwałę o aktualnych zadaniach politycznych 
i gospodarczych partii i jej odredagowania.

W drugim punkcie porządku obrad Plenum do­
konało wyboru Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC w tajnym głosowaniu.

Plenum powołało do Biura Politycznego nastę­
pujących towarzyszy: CYRANKIEWICZ JÓZEF, 
GOMUŁKA-WIESŁAW WŁADYSŁAW, JĘDRY- 
CHOWSKI STEFAN, ŁOGA-SOWIŃSKI IGNA­
CY, MORAWSKI JERZY, OCHAB EDWARD, 
RAPACKI ADAM. ZAMBROWSKI ROMAN, 
ZAWADZKI ALEKSANDER.

Na pierwszego sekretarza powołano jednogłoś­
nie tow. WŁADYSŁAWA GOMUŁKĘ.

Do Sekretariatu w tajnym głosowaniu powołano 
towarzyszy: ALBRECHT JERZY, GOMUŁKA- 
WIESŁAW WŁADYSŁAW, GIEREK EDWARD, 
JAROSIŃSKI WITOLD, MATWIN WŁADY­
SŁAW, OCHAB EDWARD, ZAMBROWSKI RO­
MAN.

Plenum powołało również komisję dla ustalenia 
odpowiedzialności partyjnej osób, które w ubie­
głych latach sprawowały nadzór nad działalnoś­
cią organów bezpieczeństwa.

Obrady VIII Plenum zakończyły się odśpiewa­
niem „Międzynarodówki”.

W toku obrad do Plenum wpłynęło bardzo wiele 
uchwał i rezolucji z zakładów' pracy i instytucji 
Warszawy i innych ośrodków kraju.

nym, domagając się, aby w 
skład nowego Biura weszli to­
warzysze, którzy po VII Ple­
num stanęli na czele walki o 
konsekwentną demokratyzację, 
Zarówno w dziedzinie gospodar 
czej jak i politycznej, o pełne 
przywrócenie norm leninow­
skich w życiu wewnątrzpartyj 
nym, o pełną jawność tego ży­
cia, o demokrację wewnątrz­
partyjną. Towarzysze, któ- 
r— stanęli w szrankach postę 
pu w ruchu robotniczym, wi­
dząc w konsekwentnej realiza­
cji uchwał XX Zjazdu KPZR 
drogę do umocnienia sił socja­
lizmu, do umocnienia suweren 
ności narodowej, do pogłębie­
nia braterskiej przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i współ 
pracy wszystkich krajów so_ 
cjaMzmu.

Równocześnie w rezolucjach, 
podejmowanych w zakładach 
prący — występowano przeciw

Wyraz woli partii 
i woli mas

„Trybuna Ludu" w wydanym 21 bm. dodatku nadzwyczaj 
nllm podając skład wybranego przez VIII Plenum KC PZPR 
Biura, Politycznego i Sekretariatu KĆ PZPR, pisze między 
winy mi:
Ę^ały kraj w napięciu ocze PZPR i I sekretarza partii. I 

, kiwał wyboru nowego oto mamy nowe kierownictwo, 
kierownictwa naszej partii, wy kierownictwo o którym może- 
boru Biura Politycznego KG my powiedzieć, że wybrane zo-
*— ---- —_______________ _ stało nie tylko przez Komitet

t . . . Centralny, ale przez setki tyDelegacja SD przyjęta
przez przedstawicieli 

fleaum KB PZPR
(PAP).

^.Pnia 21 bm. delegacja Stron 
?ctwa Demokratycznego w

Rkładz >o: sekretarz generalny

sięcy ludzi w naszym kraju, 
przez całą partię.

Od czterech dni setki tysięcy 
ludzi pracy, młodzieży, inteli­
gencji, żołnierzy i oficerów — 
całe społeczeństwo, cały naród 
brały udział w obradach Ple­
num.

Po raz pierwszy od szeregu 
lat nawiązany został między 
najwyższą instancją naszej 
partii a masami ludu pracują 
cego tak bliski, tak gorący kon 
takt. W zakładach pracy, w 
uczelniach, w urzędach i w o_ 
środkach wojskowych z naj­
wyższą uwagą śledzono prze­
bieg obrad, gdyż zdawaliśmy 
sobie wszyscy sprawi że Ple

SI) — Leon Chain, wice- 
k^ewodniczący CK SD — Jan 

arol Vt’ende ora2 członkowie 
s»-eZ. ŁK SD Jerzy Jodłow 
jp1- * ^^Kmunt Moskwa przy- 
h przez przedstawicie
ił]11 Pl6num RC PZPR: 
j aóysława Gomułkę, Edwar- 
w.j, i Aleksandra Za- "adzk^go.*
u] ^pdstawiciele VIII Plenum’num to ma przełomowe znaczę 
o delegacji informacji nie dla partii i dla kraju. V.
tt, •z.s,’’es:u obrad i ocenie sv. setkach, w tysiącach rezolucji 

acJi politycznej i gospodar-1 robotnicy popierali siły demo.
w kraju. 'kratyczne w Komitecie Central

Cały kraj
popiera
progrsm YRS Plenum

WARSZAWA (PAP)
Wczoraj od najwcześniejszych

godzin rannych nadchodziły dale­
kopisami do Warszawy doniesie­
nia korespondentów PAP o gorą­
cej, serdecznej reakcji społeczeń­
stwa na wieść o wynikach obrad 
VIII Plenum KC PZPR i wyborze 
Władysława Gomułki ł I Sekreta­
rzem KC PZPR.

KRAKÓW. Z entuzjazmem po­
witali mieszkańcy Krakowa zapo­
wiedziany na wczorajszym wiecu 
studentów i młodych robotników 
Krakowa i Nowej Huty przyjazd 
Władysława Gomułki do Krakowa. 
Wiadomość ta szybko rozeszła się 
po mieście i wywołała niespotyka­
ny entuzjazm.

BYDGOSZCZ. Wiadomość o wy­
borze nowego składu Biura Poli­
tycznego KC PZPR i Władysława 
Gomułki, jako I Sekretarza KC, 
wywołała ogromną radość wśród 
robotników’ Bydgoszczy.

Wydany przed świtem dodatek 
specjalny „Ilustrowanego Kurie­
ra Polskiego1' już o godz. 6 rano 
został całkowicie rozchwytany 
przez ludzi, oczekujących nań 
przed kioskami.

WROCŁAW’. Już o godzinie 8 ra­
no zabrakło tu w kioskach gazet. 
We wrocławskich zakładach pracy 
odbyły się wczoraj rano krótkie 
zebrania aktywu partyjnego, na 
których wyrażano pełne poparcie 
dla tez, zawartych w przemówie­
niu Władysława Gomułki.

GDAŃSK. Dziennikarz PAP roz­
mawiał m. in. z grupą robotników 
pracujących na budowli w dzielni 
cy Gdańsk — Północ. Robotnicy 
oświadczyli, iż udzielają pełnego, 
poparcia nowemu kierownictwu 
partii i uważają, że Wł. Gomułka 
jest właściwym człowie­
kiem na stanowisku I Sekretarza 
KC PZPR.

ŁOdZ. W nocy z niedzieli na po­
niedziałek załoga Elektrowni Łódź 
kiej żywo komentowała fakt wy­
boru Wł. Gomułki na f Sekreta­
rza KC PZPR. „To. że Wł. Gomuł­
ka tak prosto i szczerze 
Dowiedział — mówili robotnicy — 
świadczy o tym, że skończyliśmy 
już raz na zawsze z zakłamaniem".

Stefan lanuw 
arezesem NK ZSl

WARSZAWA (PAP)
20 bm. zakończyło 3-dniowe

obrady IV plenarne posiedzenie 
Naczelnego Komitetu Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe­
go.

Plenum NK ZSL prze­
prowadziło uzupełniające wy­
bory Prezy bum NK. W wyni 
ku tych wyborów prezesem 
NK został Stefan Ig nar.

ko tym siłom, które stoją na 
przeszkodzie nowym procesom.

Komitet Centralny wybiera­
jąc Biuro Polityczne w takim 
składzie uczynił więc zadość 
żądaniom mą^. Można powie­
dzieć, że był to piękny przy­
kład współdziałania ldasy ro­
botniczej z partią, mas partyj 
nych ze swoim kierownictwem, 
które stanęło na czele mas i 
ujęło w swe ręce realizację ich 
słusznych postulatów.

Mamy dzisiaj kierownictwo, 
które jest zdolne do realizacji 
programu wytyczonego na VII 
i na VIII Plenum. Mamy dziś 
kierownictwo zdolne skupić 
wokół siebie całą partię, masy 
pracujące całego kraju. Wszyst 
kich ludzi, którym droga jest 
sprawa postępu i socjalizmu. 
Masy pracujące udzielają no­
wemu kierownictwu! peł””go po 
parcia i kredytu zaufania, nie 
zbędnego w ciężkiej sytuacji 
gospodarczej, w jakiej znajdu 
je się nasz kraj. Wszelkie pró 
by, jakie zostaną podjęte przez 
nowe kierownictwo w celu wy 
prowadzenia Polski z tych trud 
ności — spotkają się z pełnym 
poparciem narodu.

Będzie to poparcie świado­
me, oparte na prawdzie, z któ 
ra nowe kierownictwo przyebo 
dzi do mas, oparte na wzajem 
nym zaufaniu mas do kierow­
nictwa i kierownictwa do mas.

Bez skandowania i bez łat­
wych oklasków’ możemy dzisiaj 
z pełnym przekonaniem wznieść 
okrzyk:

Niech żyje pierwsze zwycię­
stwo na drodze konsekwentnej 
demokratyzacji naszego kraju, 
niech żyje sojusz obozu socjali 
stycznego, niech żyje suweren­
ność, niech żyje pokój i socja­
lizm !

Niech żyje nowe kierownic­
two naszej partii z towarzy­
szem Gomułką na czele — któ 
re poprowadzi nas do realiza 
cji tego pięknego i sprawiedli 
wego programu!

Pod przewodem partii do 
walki o konsekwentną demokra 
tyzację, o lepszy byt narodu. 1

la przełaj przez Poznań
(lnf. wł.)
Trudno bawić się w tych gorących godzinach w staty­

stykę, ale chyba nie będzie przesady, jeśli ocenimy liczbę 
mieszkańców Poznania? którzy słuchali przez radio prze­
mówienia Władysława Gomułki w sobotni wieczór i nie­
dzielne przedpołudnie — na... 389.009. Niezależnie od tego 
rozkupiono niedzielnego ranka gazety. Wszyscy jesteśmy 
żądni wiadomości, dokuczyło nam w minionych latach daw­
kowanie prawdy. Płynie ona. od niewielu zresztą godzin. 
PEŁNĄ falą z głośników radiowych i lamów prasy, która 
wyzbywa się garbu.

Jak żył Poznań ubiegłej niedzieli, o czym rozmawiali 
zakochani, tramwajarze, strażacy, bywalcy kawiarń? Po­
stanowiliśmy to stwierdzić, wyruszając na miasto, odwie­
dzając, mimo niedzieli, zakłady pracy, prywatne mieszkania.

Idzie prawda!
Moja pierwsza wizyta wy­

padła u poznańskich tramwa­
jarzy. O niedzielnej godzinie 
niewiele można tam było za­
stać ludzi, ale w poczekalni 
konduktorskiej akurat parę o- 
sób gwarzyło przy stole — po­
silając się. czytając gazety.

Na ogół — albo czytali, albo 
słuchali przemówienia W. Go­
mułki przez radio, albo wysłu­
chali relacji z ust kolegów. 
Czują się zwłaszcza usatysfak 
cjonowani ocena wypadków 
poznańskich, które zostały 
przez towarzysza Wiesława o- 
cenione tak. jak oceniał je 
Każdy poznaniak. Nastroje 
wśród tramwajarzy — dobre. 
Wyrażają przekonanie, że 
wkraczamy w nową epokę, 
w której nie będzie rozbieżno­
ści między słowami a czynami.

Tramwajarze głęboko zapa­

miętali słowa Gomułki, wypo­
wiedziane do delegacji studen 
ckiej, która rozmawiała z u- 
czestnikarni Plenum i pytała 
in. in. jakie są gwarancje, że 
te, o czym obecnie się mówi 
— będzie realizowane. Włady­
sław Gomułka odpowiedział, 
że (przytaczam słowa z parnię 
ci) — gdyby nie miał być ów 

(Dokończenie na sir. 2)

Z ulgą
Prawdy proste nie znoszą słow­

nej żon gierki.
Proste były prawdy, Jakie do­

tarły do nas, do całego narodu z 
trybuny VIII Plenum partii, na 
której po raz pierwszy od roku 
1949 stanął Władysław Gomułka.

Proste 1 twarde, szczera 1 prze­
konywające.

Taką przecież jest prawda o e- 
konomieznej sytuacji kraju, taką 
— prawda o minionych latach sta­
linizmu; taką i prawda o partii.

Taką też była prawda o czar­
nym, czerwcowym czwartku Po­
znania. Najprawdziwsza prawda, 
którą usiłowano przecież przeina­
czyć, zamazać, odwrócić.

„Najwidoczniej przebrała »ię 
miara. A miary nie można nigdy 
przebrać bezkarnie “ Te słowa Wie 
f’awa s ą słowami klasy robotni­
czej już nie tylko Poznania, lecz 
całego ttr-Jn. Są prawdą nie tyl­
ko o Poznaniu.

Świadczą o tyra liczne wiece w 
warszawskich i pozawarszawskich 
zakładach pracy, na wyższych u- 
czelniach, rezolucje aktywu społe­
cznego. partyjnego... Świadczy o 
tym potężny głos, rozlegający się 
w c >j Polsce. Głos po?>arcia dla 
postępowych sił w kierownictwie 
partii i rządu — przeciwko tym, 
którzy szermując demagogiczny­
mi hastami próbowali uśpić czuj­
ność was i kierownictwa partyj­
nego, by zatrzymać rozwój naszej 
Ojczyzny, a zarazem — utrzymu­
jąc swe wpływy — uniknąć odpo­
wiedzialności wobec partii i wo­
bec narodu za popełnione ciężkie 
błędy i przewinienia.

Ale postępu zatrzymać się nie
da żadnym chwytem z arsenału

raniej czy bardziej potwornych 
praktyk okresu tzw. kultu jedno­
stki.

Przebrała się miara.
Klasa robotnicza, a wraz z nią 

wszystko, co z socjalizmem i Pol­
ską w narodzie związane, nie da 
się zepchnąć i raz obranej drogi.

Zdołamy wydźwignąć kraj z 
sytuacji, grożącej katastrofą. 
Mamy dość sił, by nie tylko 
jej zapobiec, ale również by w o- 
bresie najbliższych lat, możliwie 
najszybciej zrealizować czołowe i 
najważniejsze zadanie: zapewnić 
słowom o podnoszeniu stopy ży­
ciowej pokrycie w rzeczywi­
stości. Wiemy, że wymagać to bę­
dzie od nas wszystkich wielu ofiar, 
a przede wszystkim ciężkiej, znoj­
nej pracy. Ale teraz wiemy już 
na pewno, że ten wysiłek wyda o- 
woce.

Tak, jak wiemy, że nasza suwe­
renność z dnia na dzień będzie się 
umacniać w oparciu o nasze włas­
ne siły i w oparciu o rzeczy- 
wiście, a nie słownie przyjaciel 
skie więzy, łączące nas z wszystki­
mi narodami — jak my — ciężko 
walczącymi o swe lepsze życie, ze 
wszystkimi krajami socjalistycznej 
rodziny, w której poczesne miej­
sce j e s t i dla Wschodniego Brata.

Prawdy proste — nie znoszą sło­
wnej żonglerki.

Sądzimy, Drogi Czytelniku, że 
słowa te — Jakże podobne do tych, 
których my, dziennikarze, nad­
używaliśmy w przeszłości zbyt czę 
sto — czytasz z ulgą. Taką samą, 
z jaką my je piszemy.

Bo wiesz, że przestały być pu-
łtyni dźwiękiem.

Przywrócić
sfoiicy Siqska 
dawnq nazwę

- Katowice
Komitet Wojewódzki 

PZPR od dłuższego czasu 
rozważał sprawę zmiany na 
zwy miasta Stalinogrodu i 
województwa stalinogrodz- 
kiego na Katowice i woj. 
katowickie.

27 września br. została 
podjęta specjalna uchwała 
egzekutywy KW PZPR. W 
niedzielę, 21 bm. o godzinie 
16.10 — na wspólnym posie­
dzeniu, prezydia Wojewódz 
kiej i Miejskiej Rady Naro­
dowej podjęły uchwałę o 
zwrócenie się do Rady Pań­
stwa z wnioskiem o przy­
wrócenie stolicy Sla.skadaw 
nej nazwy Katowic, a woje­
wództwu — woj. katowic- 
kiego.

List Bułganina
do Eisenhowera

MOSKWA (PAP)
Jak donosi agencja TASS, 

19 października br, chargś 
d‘affaires ad interim ZSRR w 
Stanach Zjednoczonych A. M. 
Ledowski odwiedził sekretarza 
stanu USA Johna Fostera Dui- 
lesa i wręczył mu list prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganina do pre­
zydenta USA Dwighta D. Eisen 
howera.

Dekoracja
dąbrowszczaków

WARSZAWA (PAP).
21 bm. w godzinach przedpo

łudniowych odbyła się w Ra­
dzie Państwa uroczystość deko 
racji wysokimi odznaczeniami 
państwowymi 339 byłych u. 
ozestników walk w Hiszpanii,



Z POZ
(Dokończenie ze str. 1)

program realizowany, wów­
czas nie pozostanie on w Ko­
mitecie Centralnym partii ani 
godziny. Grupa tramwajarzy 
nie przebierała w słowach, sło 
wa padały mocne, szczere. Lu 
dzle nie ukrywali myśli. Wy­
nikało z nich jasno: załoga 
MPK popiera demokratyczne, 
patriotyczne siły w naszej par 
tb, jest całym sercem i ro­
zumem za demokratyzacją.

* * *
W Urzędzie Kontroli Prasy 

dyżurny cenzor witał się począ| 
kowo nieufnie, ale już w chwi 
lę potem wyraził... pretensję, 
że mało odważnie piszemy.

Przez Polskę przechodzi 
wiew historii. To nie patos, to 
fakty.

* * *
Wielki gmach przy ul. Grun 

waldzkiej kryje w tylnym 
skrzydle siedzibę Straży Po­
żarnej. Dzień i noc trwają tu 
na posterunku ogniomistrze. 
W wartowni spotkałem paru 
strażaków. Ludzie są nieufni, 
porozumiewają się wzrokiem. 
Oto reminiscencje minionych 
czasów, kiedy za wypowiedź 
nie taką, o którą chodziło — 
można było stracić posadę, a 
czasem i wolność.

Ale ludzie świecący połata­
nymi spodniami, skarżący się 
na dziurawe buty — i oni o- 
twarli swe serca, gdy rozpo­
starłem gazetę z przemówie­
niem Władysława Gomułki. 
Decydują się przecież losy na­
rodu. Twardzi ludzie w gra­
natowych mundurach murem 
stoją za kierownictwem, które 
przed całym społeczeństwem 
staje z otwartą przyłbicą, idzie 
do społeczeństwa z PRAWDĄ.

Mała kawiarnia przy ul. 
Kraszewskiego wypełniona by 
ła po brzegi niedzielną pu­
blicznością. I tu. podobnie jak 
na ulicy, krzyżowały się sło­
wa— Gomułka, Biuro Politycz 
ne, przemówienie, suweren­
ność. Ludzie jeszcze pochyleni 
ku sobie konfidencjonalnie, 
jeszcze z niezupełnie wypro­
stowanymi plecami, ale nie o 
drobnych interesikach, czy bra 
ku masła wczoraj tam się roz 
prawiało. Nastrój panował po 
wagi i zrozumienia. Również 
tak pracujący Poznań wypo­
czywał po trudach tygodnia.

W późnych godzinach wie­
czornych zdołałem połączyć 
się telefonicznie z zastępcą 
przewodniczącego Prezydium 
WRN, mgr. Zygmuntem Wę- 
grzykiem. Temat rozmowy — 
oczywiście przemówienie tow. 
Gomułki. A oto w skrócie, wy 
rażona moimi słowami, wypo­
wiedź mgr. Węgrzyka. Prze­
wodniczący naszej Wojewódz 
kiej Komisji Planowania Go­
spodarczego stwierdził:

— Przemówienie tow. Go­
mułki — fragmenty dotyczące 
rolnictwa — pozwalają nam 
tu w Wielkopolsce rzeczowo 
spojrzeć na problem opłacal­
ności produkęji i problem spół 
dzielczości produkcyjnej. Od 
dawna budziło wątpliwości, za 
stanawialiśmy się. czy słuszne 
jest, aby finansować spółdziel 
nie słabe, nie rokujące nadziei 
rozwoju. Obecnie, w świetle 
słów tow. Wiesława — przy 
łych samych środkach będzie­
my mogli zrobić więcej. Bar­
dzo doniosłe wydają się o- 
świadczenia Wł. Gomułki do­
tyczące proporcji w inwesty­
cjach i pójścia w większym 
stopniu na budownictwo mie­
szkaniowe, zwłaszcza na wsi. 
Przenoszenie wielu wzorów 
bezkrytycznie do naszych wa­
runków, przyniosło nam wiele 
szkody. Należy się spodziewać 
poważnego skorygowania pro­
jektu Pięciolatki, a być może 
opracowania planu operatyw­
nego działania. Nader cenne są 
słowa tow. Gomułki dotyczą­
ce eksperymentowania przez 
załogi robotnicze i samorzą­
dów robotniczych. Jestem jak 
najbardziej „za". jednak uwa­
gę tow. Wiesława o tym. aby 
prowadzić eksperymentowa­
nie stopniowo i rozważnie, u- 
ważam za nadzwyczaj słuszną.

Wiece w Warszawie, mani­
festacyjne podjęcie pracy w 
niedzielę przez załogi warszaw 
skie — oceniam jako przejaw 
poparcia przez klasę robotni­
czą nowego kierownictwa par 
tyjnego. Jest to zarazem do­
wód — jak zdrowa i pełna en 
tuzjazmu jest nasza klasa ro­
botnicza, jest to wreszcie do­
wód. że robotnicy, jeśli opra­
cuje się realny plan działa­
nia, choćby on był bardzo trud 
ny, podejmą go i będą go rea 
li zo wali.

* * *
Poseł mgr Aleksander Roz- 

miarek miał akurat uroczy­
stość imieninową w domu, wy 
bierał się w dodatku na dwo­
rzec (wiadomo, sesja sejmo­
wa!), ale znalazł minutę czasu, 
aby powiedzieć parę słów na 
tak interesujący wszystkich te 
mat:

— Powołanie w skład Korni 
tetu Centralnego tow. tow. Go­
mułki, Spychalskiego. Kliszki 
i Logi-Sowińskiego stało się 
ważnym krokiem na drodze li 
kwidacji błędów przeszłości. 
Uważam, że uchwały VIII Ple 
num będą punktem zwrotnym 
w przezwyciężaniu naszych 
trudności gospodarczych i znaj 
da pełne poparcie w całym na 
rodzie, w członkach PZPR. 
Stronnictwa Demokratycznego 
i ZSL. Uchwały VIII Plenum 
z całą pewnością ponadto do­
pomogą w ugruntowaniu demo 
kratycznych form naszego ży­
cia politycznego i gospodarcze 
go.

(pż)

ratorńim wytrzymałościowego, Trzecią rozmowę przeprawa- — wtrąca Ludwik Starosta, gło być znacznie lepiej, ani^
Konrada Fibiga. Dzieli się dziłern z Bronisławem Lisiec- starszy ustawiacz pociągów żeli jest.
on ze mną swymi uwagami na kim, starszym kontrolerem prą — pozwoliło mi na zrozumie Do słów swego kolegi krót-
temat referatu Władysława Go du. Zaczął: nie wielu spraw, nad którymi ko dorzuca Hieronim Bryłka
mułki: — Już rozmawialiśmy tutaj dawniej daremnie się głowi- — dyżurny inspekcyjny:

n . , , . , z elektrykami, którzy mają dy łem. Tu na dworcu spotyka- — Ogólny nastrój, panują
“ Dużo twardej prawdy po żur w zakladach< Ogólnie mó- my obecnie wielu obcokrajow cy wśród kolejarzy, a z wielo 

wiedział Gomułka. I bolesnej. xvią: „zdrowy wiatr wieje". ców, którzy przybywają do ma z nich dzisiaj miałem 0- 
Szczególnie tej, która dotyczy Dotychczas to robotnikowi się naszego kraju i opowiadają kazję rozmawiać, można wy, 
naszej gospodarki. Powiedział dużo gadało, była to przeważ, ram o pomyślnej sytuacji razić w słowach: VIII Ple- 
otwarcie i jasno, że nasze cen- nie waluta bez pokrycia, tracił gospodarczej w innych . kra- num zapowiada gruntowną 
tralne władze zawaliły sprawę, wiarę w „gadane“. My wiemy, jach. Myślę, że gdyby nie błę zmianę w naszej polityce i w 

że na poprawę trzeba będzie dy, o których szeroko w naszej gospodarce, a tym sa, 
czekać i jeszcze pasa p rzyci- swym przemówieniu mówił mym jest zapowiedzią poprą 
skać, ale to nas nie zniechęca. Gomułka, i u nas dzisiaj mo wy bytu każnego z nas. (jt) 
Przynajmniej. stawia się wszy- ■« •
stko uczciwie, a nie jak dotych 20111022101X10 ...

bo nie wyszły z prawdą -do ro­
botników. My, pracownicy 
ZISPO, szczególnie dobrze od. 
czuliśmy to na własnej skórze.
Równie mocno boli mnie to, co ... . ,
mówił o stratach, zwłaszcza w czas, kiedy się mowiło, ze sto.

pa się podnosi, a w rzeczywi­
stości było gorzej. Jużgórnictwie węglowym. O tym 

dotychczas mówiło się tylko w 
plotkach. Dobrze, że wreszcie 
ktoś przedstawił nam prawdzi­
wą sytuację. Jestem pewien, że 
ani mnie, ani innych robotni­
ków ZISPO te wiadomości nie 
załamią, a przeciwnie — zdo

W dniu 21 bm. w pól- dzielę w swoisty rodzaj
maaiy torej godziny po ogłoszeniu ko bów dyskusyjnych"... . _ #dosyć „chmurzenia" To przecież munikatu przez radiowęzeł Do 

podrywało autorytet władzy mu studerfckieg0 na winogra- 
Wierzymy, ze te promienie, kto dach _ aula WSE zapełniła się 
re nam świecą, będą coraz ja- studentami tej uczeI£i. 
sniejsze. A co do trudności, Po otwarCiu zebrania przez 
me boimy się. Ludzie cieszą sekretarza podstawowej orga-

,klu-

Pokój nr 16 Domu Studenc­
kiego Politechniki przy ul. Sio 
wackiego mimo ładnej pogody 
jest przepełniony. Nic dziwne­
go — w pokoju tym jest radio.

pingują do pracy. Najgorsza się’ ,paV'zy sJę na sPrawy po nizaCj£ partyjnej zabrali głos: Studenci Wydziału Budownic.
prawda j’est lepsza, niż najlep­
sze kłamstwo. Wczoraj dużo 
tutaj dyskutowaliśmy o VIII 
Plenum. Robotnicy ogólnie u- 
ważają, że Władysław Gomuł­
ka powinien być I sekretarzem 
KC. Na pewno znajdą się ta­
cy, którzy będą mówili: „Wi­
dzicie teraz, jak źle u nas by­
ło?", ale kredyt zaufania pod­
niesie ludzi na duchu.

Dziś przed południem — o- 
powiada dalej Fibig — rozma­
wiałem z jednym bezpartyj­
nym. Powiedział mi: „O, teraz 
ludzie będą ciągnąć do partii".
Odpowiedziałem: „Przecież
każdego do partii się nie przyj­
muje". Odrzekł: „No to co?
Będą się starać, aby wstąpić, sprawa demokratyzacji. 
będą chcieli na to zasłużyć". (m. f.)

Gramy w otwarte karty
W niedzielę i poniedziałek 

głównym i niemal jedynym 
tematem rozmów większości 
ludzi było VIII Plenum i prze­
mówienie Władysława Gomuł­
ki. Ci, którzy zbyt późno 
włączyli radioodbiorniki i nie 
słyszeli go w całości, śpieszyli 
do kiosków po gazety. Ale o 
gazety było w niedzielę trudno.
Rozkupiono wszystkie w bar­
dzo krótkim czasie. Pożyczano 
więc je sobie wzajemnie, a 
potem omawiano ostatnie wy­
darzania dnia — obrady Ple-

-, . ze stawia . prof. Wilczyński i student Jan twa Lądowego Politechniki
przed nami ważne sprawy i od- Wo- obydwaj mówcy solidary między innymi Jan Trześniew- 
wołuje się do naszej opinii. zowaii się z przemówieniem ski, Ryszard Chmiel, Edward 

Rozmowa nasza pobiega Władysława Gomułki i wyra- Gosik, Zbigniew Mącikowski z 
zili poparcie dla jego tez w ożywieniem dyskutują na te- 
dziedzinie politycznej i gospo- mat przemówienia Władysława 
darczej. Student Woś powie- Gomułki na VIII Plenum KC 
dział m. in.:

końca. Bronisław Lisiecki pro 
si jeszcze, żeby „jak już bę­
dziecie pisać" poruszyć jego 
uwagi co do prasy:

— Wy,^ dziennikarze powin­
niście być bardziej’ samodziel-

PZPR, wyrażają zadowolenie z 
tego, że naświetlił on właści. 
wie tło wypadków poznań­
skich.

Cieszymy się — mówią

„Nareszcie skończyły się cza- 
ni — mówi. — Chciałbym wi- sy ponurego zakłamania w każ 
dzieć w prasie więcej własnego dej dziedzinie naszego życia,
zdania dziennikarzy. Niech się nareszcie skończyły się czasy __ . nares,zcie porządkuje się
nawet poszczególne gazety roz- nieliczenia się z ludźmi z ich , ........ ......... +_
nią w poglądach na te same inicjatywą."
sprawy. Polemika i dyskusja Oto tekst rezolucji, uchwalo- 
mogą tylko przynieść korzyść, nej na ogólnym zebraniu stu- 
Byle nie z pozycji wrogich. dentów Wyższej Szkoły Ekono- 

Sfttszne uwagi. Staramy się micznsj w Poznaniu, zwoła­
ją już realizować. To też jest nym w dniu 21 bm. przez pod­

stawową organizację partyjną:
„Wszystkie demokratyczne i pa­

triotyczne siły narodu polskiego, w d„ iepsza Ze nie' powtórzą się 
tym także i my, studenci Wyższej . . b}pdv nrzPSzłości 
Szkoły Ekonomicznej w Poznaniu,
witają Z wielką radością i ulgą x Znaczne ożywienie panowało 

ników. Stąd rodziły się wąt- przemówienie tow. Gomułkl-Wie- tez w niedzielę w innych d 
pliwości. Obecnie sprawę sta- sława, widzimy w nim prawdziwą mach akademickich, m. in. na 
wia się jasno i otwarcie Tak- patriotyczną ocenę przeszłości i Winogradach. W pokojach, na 
że wiarę naszą podnosi fakt rea,ny’ zs°dny z najżywotniejszy- korytarzach, w stołówce, .można 
mocnego postawienia przez rai, lnteresa’ni klasy 1 było spotkać grupy studentów.
Władysława Gomułkę sprawy g° na “ programu działa Ł żywo dyskutujących na temat 
polskiej suwerenności i to wyrażamy pełne poparcie dla no- przemówienia Władysława Go- 
że przyjazne stosunki z innymi weg0 kierownictwa Partii z tow; mułki. Studentki i studenci z krajami ob^riemoklaeHT ^dowoleniem podkreślaj, sło­
dowej opierać się maję na „„ennoścl naridowej, o rzetelne Władysława Gomułki, mo- 
prawach równorzędnych par- stosunki przyjaźni ze wszystkimi wiace o tym, ze socjalizm mogą 
tnerów. krajami socjalizmu, dla Jego pro- budować wszyscy, a nie tylko

— Gramy wreszcie w otwar- gramu gospodarczego budowy so-
te karty — stwierdza z zado- cjallzmu w Polsce, 
woleniem rybak z Zespołu polski lud pracujący, którego cór

i usuwa smutne skutki stalini­
zmu. Wyrażamy pełne popar­
cie dla tych wszystkich człon­
ków Komitetu Centralnego, 
którzy dążą do wprowadzenia 
demokratycznych stosunków w 
naszym życiu gospodarczym i 
politycznym. Uważamy, że na­
sza przyszłość będzie napraw-

sami komuniści.
(mk)

num. Omawiano je nawet w Rybackiego Pełczyce pow. My- kami i synami jesteśmy, nie do-

Zdrowy wiatr wie je
Niedziela. Późne popołudnie. 

IV Zakładach ZISPO ruch tyl 
ko w Klubie Fabrycznym. Tam 
spotykam żonę jednego z pra­
cowników ZISPO — Anielę 
Krych. Pytam ją o pierwsze 
wrażenia z obrad VIII Plenum. 
Z miejsca zaczyna mówić na 
temat referatu Władysfawa 
Gomułki:

— Wreszcie traktuje się nas 
jak równych sobie, a nie — jak 
bywało dotychczas — jakbyśmy 
byli gorsi od tych na górze. 
Przywraca się nam godność o- 
sobistą, darzy się zaufaniem. 
To jest bardzo ważne. Cheemy 
zawsze wiedzieć prawdę, choć­
by była najgorsza, bo za praw­
dą pójdzie nasza praca. Żąda­
my wyciągnięcia odpowiedział 
pości partyjnej wobec osób zaj 
mujących kierownicze stanowi­
ska, tak samo, jak się pociąga 
do odpowiedzialności szerego­
wych członków partii.

Kiedy robotnik ukradnie w 
zakładzie jakiś drobiazg war­
tości kilkudziesięciu złotych, 
grozi mu wyrzucenie z partii 
czy wypowiedzenie pracy. Nie 
pochwalam kradzieży w fabry­
kach, ale, gdy jakiś minister, 
czy odpowiedzialny dyrektor na 
razi społeczeństwo na miliono­
we strąty, to przenosi si$ go na 
inne niemniej odpowiedzialne 
stanowisko. To było pogwałce­
niem zasad demokratyzacji.

I jeszcze jedno: każdy posta­
wiony na wysokim stanowisku 
powinien sobie zdawać sprawę 
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z tego, jakie go czekają obo­
wiązki, powinien wiedzieć o 
tym czy im podoła, a jeżeli nie 
czuje się na silach, mieć tyle 
uczciwości i cywilnej odwagi, 
żeby odmówić. Jak już przyj- 
mie, musi ponosić pełną odpo­
wiedzialność za swój odcinek 
pracy.

Mogę wyrazić swoje ubole­
wanie — mówiła dalej Aniela 
Krych, pracownica Wojewódz­
kiego Związku Spółdzielni Pra 
cy — że tak wartościowych i 
odpowiedzialnych ludzi, jak 
Gomułka, Spychalski, Kliszko i 
Loga-Sowiński trzymało się z 
dala od spraw gospodarczych 
i państwowych, przez co po­
nieśliśmy wiele szkód.

Referat Gomułki rzeczowo i 
konkretnie stawna przed nami 
wszystkie problemy i traktuje 
nas jak gospodarzy.

Jeden z przysłuchujących się 
naszej rozmowie móivi, że ma 
wątpliwości co do poruszenia w 
referacie kwestii spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

— Wszystko jest jasne — 
wtrąca Aniela Krych. — Spół­
dzielnie powinny pracować na 
zasadach rentowności. Jeśli 
niektóre z nich mają istnieć 
tylko po to, żebyśmy do nich 
dokładali z własnej kieszeni i 
mogli wykazać się w statystyce, 
że mamy tyle i tyle spółdziel­
ni, to lepiej niech ich będzie 
mniej, ale niech przynoszą do­
chód. Nie cheemy „lipy“.

W zakładach przebywają 
. tylko dyżurni. W sekretariacie 
dyrekcji zastałem głóumego 

I dyżurnego, kierownika labo-

tramwaju. Właśnie w .,13" by­
liśmy świadkami takiej roz­
mowy.

— Nareszcie otwarcie i jas­
no powiedziano nam prawdę, 
gorzką, ale przyjmujemy ją 
chętniej niż poprzednie, opty­
mistyczne. ale jakże niereal­
ne obietnice — mówił jeden 
obywatel do drugiego. — O- 
czywiście wiedzieliśmy, że jest 
źle, ale nie przypuszczaliśmy, 
że aż tak źle. Ale tej prawdy 
nie boimy się, zniesiemy ją 
po męsku, nie cheemy być 
okłamywani. Taka szczerość 
przekonuje i budzi zaufa­
nie. Sprawy te cheemy omó­
wić u nas w Miejskich Pral­
niach na specjalnej masówce.

Ślibórz 58-letnj Stefan Chrza- puści, by jakiekolwiek wsteczne
siły, nie reprezentujące pragnień i 
dążeń całego społeczeństwa pol­
skiego wywierały nadal wpływ na 
losy naszego kraju.

Wspólnymi siłami, zjednoczeni 
Jak nigdy dotąd pod przewodem 
partii zbudujemy w naszym kraju 
socjalizm?'

Niedziela była Jednym 
z cieplejszych i ładniejszych 
dni października.

Po południu ulice naszego 
miasta wypełniły się spacero­
wiczami. Atmosfera, jaka pano 
wała na ulicach, była jednak 
żywsza niż zazwyczaj. Z ust 

Gielniak, członek Sp. Pr. przechodniów, zarówno star- 
Lekarsko - Specjalistycznej w szych, jak i młodszych, kobiet 
Poznaniu — i będziemy je i mężczyzn, często można było 
szczegółowo omawiać w na- usłyszeć słowa: Plenum, Go- 

Wytyczne VIII Plenum, na- szym zespole. Jedno tylko mo- mułka, demokratyzacja... 
kreślone przez Władysława gę teraz powiedzieć. Nie jest Można by powiedzieć, że ull- 
Gomułkę w jego referacie u- ono optymistyczne, ale napawa ce Poznania zamieniły się w nie 
mocniły także wiarę w slusz- otuchą. Postawiono w nim

jaono i szczerze sprawę jak 
jest i czego możemy od sie­
bie wzajem oczekiwać — my 
od rządu i partii i partia i 
rząd od nas. Odbudowujemy 
wzajemny kredyt zaufania.

(Ro)

nowski, pacjent II Kliniki 
Chirurgicznej AM. Stefaą 
Chrzanowski przed paru dnia­
mi dopiero przeszedł poważ­
ną operację żołądka i nie mo­
że jeszcze dużo mówić, ale z 
żywym zainteresowaniem stu­
diuje gazety i referaty wygła­
szane na VIII Plenum. To sa­
mo czynią inni chorzy.

— Na takie przemówienie, 
jak Władysława Gomułki i 
taki program, jaki ono wyty­
cza, czekaliśmy od dawna. 
Na ten temat można dużo mó­
wić — stwierdza Zdzisław

ność programu naszej partii. 
— Wiarę tę zaczynaliśmy

już tracić — oświadczyli le­
karze Szpitala im. Święcickie­
go. Dotychczasowe bowiem 
optymistyczne zapewnienia nie 
dawały zapowiadanych wy-

I u nas mogło być lepiej
Jest godz. 19. O tym czasie żytecznym wstrząsem. Górz­

na dworcu poznańskim panu ka jest prawda zawarta w 
je najgorętszy ruch. Zagląda- tych słowach, ale jednocześ- 
my do poczekalń. W niedzie- nie pozwala ona z pewną otu 
lę do złudzenia przypominały chą myśleć o przyszłości. Są powaga 
one czytelnie, tyle, że ludzie dzę, że jeśli warunki wysunię 
w tej chwili nie czytają ksią_ te przez Gomułkę stana się 
żek, lecz pochłaniają po pro- programem szerokiego działa
stu szpalty gazet. nia. a naprawa, o której mą

W małym budynku dyżur- Smie^Sy^ra^to nie^fk 
nego ruchu trwa zawzięta dy Dejmie caiy Krah 10 nie tak 
skusja. Tematem — oczywiś­
cie VIII Plenum i przemowie
nie Władysława Gomułki. ___ _. tu ludzi pracy gruntownie Marian Jabłoński, dyżurny zmienią się na lepsze.
wewnętrzny stacji Poznań i Byłem także jednym ze 
przewodniczący Koła ZMP świadków w procesie w spra 
mówi nam: wje zajść w'Poznaniu w dniu

— Przyznam się, że niedziel 28 czerwfca. Wydawało mi sie 
ny „Głos" po raz pierwszy że ocena tych wypadków w 
od 12 lat przeczytałem od na czasie procesu nie zawsze by 
główka do ostatniej strony, ła słuszna, zwłaszcza ze stro- 
Trudno mi po pierwszym ny oskarżycieli. Z tym więk- 
przeczytaniu przemówienia szą satysfakcją przeczytałem 
Władysława Gomułki wydać słowa Gomułki odnoszące się 
sąd o sprawach przez niego do zajść poznańskich oraz 
poruszanych. To co powie- uczciwą i w pełni słuszną ich 
dział Gomułka było dla mnie ocenę.
prawdziwym, aczkolwiek po- — Przemówienie Gomułki

znowu odległy jest czas, w

Wiec żołnierzy 
i oficerów
WARSZAWA (Polskie Radio)

W dniu 21 bm. odbył 
się wiec w Wojskowej Akade­
mii Technicznej w Warsza­
wie. Na wiecu obecni byli 
również delegaci załogi Fa­
bryki Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu oraz stu­
denci.

Zebrani na wiecu żołnierze 
i oficerowie Akademii Tech­
nicznej wyrazili pełne popar­
cie dla postawy robotników 
warszawskich zakładów pra­
cy i młodzieży studenckiej, 
mówili o jedności żołnierzy z 
klasą robotniczą i narodem. 
Podkreślano także koniecz­
ność demokratyzacji życia po 
litycznego w wojsku.

Warszawa, 21 października
Tburzliwe obrady VIII Plenum, nych oskarżających Komitet War* 

referat Władysława Gomułki szawski i partyjną organizację 
polemika z oszczerstwami war- warszawską o siani© atmosfery 
szawskiego korespondenta „Praw- niepokoju zebrani uchwalili rezo* 
dy“, wszystko to spotyka się z bar lucję potępiającą w zdecydowany 
dzo żywym oddźwiękiem opinii «P°sób te oburzające wystąpienia.
publicznej całego kraju

Jak już nieraz w historii, War­
szawa stoi na czele wydarzeń. Mie­
szkańców stolicy cechuje spokój 1 

Pojmują znaczenie histo­
rycznego momentu.

Blisko dwa tysiące robotników 
pracowało, mimo niedzieli, w 
fabryce samochodów na Żeraniu. 
Trwali na posterunkach pracy mi­
mo zmęczenia, nieraz mimo zwol­
nień lekarskich, by strzec zdobyj yyczM.Aj, w fcnAuii, uy Mrzeć ZGODy*

którym sytuacja gospodarcza? czy demokracji. Niedzielną dniów 
naszego kraju i warunki by- kę przeznaczyli na budowę Po-budowę 

mnika Bohaterów Warszawy.
O godzinie 12.30 po zakończeniu 

rannej zmiany robotnicy zebrali 
się na wiecu, by wysłuchać rela­
cji delegatów^ wysłanych w dniu 
wczorajszym z rezolucją do obra­
dującego Plenum.

Podobną rezolucję uchwaliły ®r' 
ganizacje partyjne prawie wszyst* 
kich warszawskich zakładów pra* 
cy, placówek naukowych i gazet*

Nad Warszawą zapada wczesny 
jesienny zmierzch. Ludność 

stolicy z napięciem oczekuje wi#' 
domoścł o wynikach glosowania* 
W świetlicy redakcji „Życia Waf* 
szawy" tłum studentów. Napięcie 
rośnie. Telefony redakcyjne be* 
przerwy są zajęte, dzwonią za* 
kłady pracy, uczelnie, mieszkań* 
cy.

I wreszcie godzina 21.38. Przy 
chodzi wiadomość. Skład Biura P® 
litycznego i Sekretariatu. Towa­
rzysz Władysław Gomułka wybra* 
ny zostaje I sekretarzem.

Pospiesznie ruszają maszyny T®' 
tacyjne. Po kilkunastu minutac® 
na ulicach rozlegają się wołania* 
Dodatek nadzwyczajny 
Warszawy", „Trybuny Ludu", ,»®’

Robotnicy wyrazili pełne popar- pres?:u Wieczornego", 
cie dla zasad przedstawionych w Opustoszałe ulice wypełniają 
przemówieniu tow. Gomu’kl z Jańńmi- Trudno dostać się do dzle» 
którego tekstem załoga zapoznała nlkarzy 1 «*”<»«>tów, którzy roz* 
sie „ u . P 3 Przedają uodatkl. warszawa « rł
w zwiLu ? Po południu. ,10^^ czyta wiadomoścI. Mim® 

z u z wiadomościami o wy październikowej mgły ulicami bi*' 
stąpieniach niektórych działaczy gnle wiosenny wiatr.
centralnych organizacji partyj- (ARl)



JERZY PUTRAMENT

SEDNO SPRAWY
VI ocz ch zagranicy

Poza granicami naszego ludowe­
go państwa, w Europie i za Atlan­
tykiem, sprawy polskie nie scho­
dzą ze szpalt dzienników i biule­
tynów agencyjnych.

W Jugosłowiańskim dzienniku 
„B iRBA” z dnia 18 bra. czytamy 
m. in.:

„Nigdy dotąd nie praktykowano 
zapowiadania plenarnych posie­
dzeń KC PZPR z góry. Tym razem 
plenum zostało zapowiedziane w 
prasie 16 hm. tj. cztery dni wcze­
śniej. Dlatego ze zbliżaniem się 
dnia plenum zainteresowanie nim 
jest coraz większe. Aktywność po­
lityczna ostatnich miesięcy jest w 
Polsce bardzo ożywiona.

Można stwierdzić, że plenum to 
będzie historyczne w pełnym tego 
słowa znaczeniu i dlatego nie jest 
przesadą, jeśli powiemy, że kieru­
ją się nań oczy ludzi pracy w Pol­
sce. Ludzie wyczekują z optymiz­
mem poprawy sytuacji po ple­
num...”

Korespondent „REUTERA” pisze 
z Warszawy:

„Powrót Gomułki... następuje w 
chwili, gdy 27 milionów Polaków 
uniesionych jest na fali demokra­
tyzacji w ramach proletariackiego 
państwa. Gomułka jest jednym z 
tych, którzy wypowiadają się za 
dalszą liberalizacją... W przyszły 
wtorek zbiera się parlament do­
magający się coraz większych u- 
prawnień i niezadowolony z roli 
akceptowania ustaw narzucanych 
przez Radę Ministrów. Po rozwią­
zaniu parlamentu odbędą się wy­
bory według zasad jeszcze niezu­
pełnie znanych, ale zapewniają­
cych, jak się oczekuje, wyborcy 
większą swobodę wyboru niż kie­
dykolwiek dotychczas. Według ko 
munistycznych źródeł wielkie 
zmiany zarówno w rządzie i w 
partii są nieuniknione. Silna pre­
sja wywierana jest przez masy i 
liberalizacja postępuje z natęże­
niem, które nie może być zatrzy­
mane. Są w rządzie i w partii lu­
dzie, którzy sądzą, że wydarzenia 
następują zbyt szybko, jednak nie 
oczekuje się, aby glosy icli mogły 
im przynieść coś więcej poza utra­
tą stanowisk. Komuniści mówią z 
zadowoleniem, że zwolennicy sta­
rych metod będą musieli odejść”.

Oceniając bieżące dni w Polsce 
Ludowej jako okres otwierający 
nowy rozdział w historii swej de­
mokratyzacji, francuskie pismo 
„FIGARO” przewiduje w dniu 18 
hm., że Gomułka zajmie znów 
miejsce w KC oraz stwierdza, że w 
Polsce „demokratyzacja we wszy­
stkich dziedzinach jest w pełnym 
marszu i że wszyscy pragną jej 
rozwoju”. A zastanawiając się nad 
wnioskami, jakie państwa zacho­
dnie winny wyciągnąć z faktu hi­
storycznej odnowy u nas, „FIGA­
RO” kończy:

„Nadszedł czas dla Zachodu, a 
szczególnie dla Francji, zajęcia wy 
raźnej postawy wobec nowego zja­
wiska na Wschodzie. Stają otwo­
rem drogi do pomocy gospodar­
czej, do zbliżenia w formie wy­
miany kulturalnej, duchowej, a 
zwłaszcza osobistej... Politycy pod­
kreślają, że ruchu, który został 
rozpoczęty przez XX Zjazd, nie 
można teraz zawrócić. Uważają 
oni, że pozycja Polski jest dość 
silna, aby pertraktować z ZSRR 
jak równy z równym”.

,,FIGARO” dodaje, że w Polsce 
„nikt w istocie nie myśli o zmia­
nie ustroju”.

Naród polski wyciągnął wnio 
£ki z doświadczeń i jakże bo­
lesnych przeżyć w swej histo* 
r'i. zrozumiał jaka jest najsłu­
szniejsza i najpewniejsza drer 
8a do rozwoju i rozkwitu i je­
śli dziś z taką stanowczością 
naprawia błędy i kroczy na 
drodze demokratyzacji, szero­
kiej odnowy Rzeczypospolitej 

czyni to właśnie w najgłęb­
szym przekonaniu, że tylko 
konsekwentnie budując w 
s"’ym kraju socjalizm zapewni 
s«bie szczęśliwe i dostatnie ży*

Na straży jedności partii demokracji
Rezolucja mas partyjnych Warszawy

WARSZAWA (API)
W ostatnich dniach obrad 

VIII Plenum KC PZPR
. kilku centralnych or- 

DowZa-CJac^ Partyjnych ugru- 
dP^a,n!a konserwatywne i anty 
ę;„.i,0 Ttyczne wystąpiły prze 
ck: 0 Komitetowi Warszaw- 

z zarzutem pod-
7Puan’a zaIóg warszawskich

: Pomysłowych i warszaw 
1 rn-as Pracujących do pro_ 

ko wystąpień przeciw
szaw ba^U^ceTnu IV|crum. War 
jaca^ ? ^asa robotnicza, sto- 
ki'ad pi cy<j°wanio w dniu o. 
ścj Plenum na straży jedno- 
ostrPartii ’ spokoju w stolicy, 
te»n ^protestowała przeciw 
huae-rn^z?iu n^ócicielskim insy 
sk;r.JOni ’ szerzeniu panikar-

*Łh nastrojów.
w godzinach ran 

’ na ^eran'u za^a
ow na wiecu podjęła re­

W ubiegły jt 
ezawy“ artyku 
łuści.

T*o, co się dzieje w naszym 
kraju od kilkunastu, a już 

zwłaszcza od kilku miesięcy 
jest kryzysem gospodarczym, 
politycznym, kulturalnym pa­
nującego u nas po roku 1948 
systemu.

W dziesiątkach artykułów 
podaje się dziesiątki spraw, 
pretendujących właśnie do ran 
gi najważniejszych. Istotnie, 
większość tych spraw wydaje 
się bardzo ważna i całkiem 
słuszna. I wydajność pracy, 
jak chce jeden, i położenie kre 
su kultowi niekompetencji, 
jak pisze drugi, i odpowie­
dzialność tych, którzy zawini­
li — jak pisze trzeci, czwar­
ty i piąty — wszystko to są 
sprawy godne uważnego i 
szybkiego załatwienia.

Takich spraw możemy ze­
brać setkę. Pamiętajmy jed­
nak. że polityka nie polega na 
spisywaniu spraw do załatwię 
nia i załatwianiu ich w po­
rządku alfabetycznym, albo w 
kolejności zgłoszeń.

Powszechnie uznaje się za 
hasła dnia dzisiejszego cztery 
słowa: jawność życia publicz­
nego, decentralizacja, demo­
kratyzacja. suwerenność.

Oczywiście, są to hasła słu­
szne. Ale znowuź polityka nie 
polega na rzucaniu haseł. Ha­
sło jest zwykle zbyt obszerne, 
wiele znaczeń albo przynaj­
mniej wiele odcieni może się 
w nim pomieścić.

Polityka polega na wybo­
rze. Rządzić — to znaczy z 
wielości i chaosu spraw wy­
bierać tę. która dziś jest węz­
łowa. Tę, której rozwiązanie 
rozwbzuie maksimum sn-pw 
następnych. Tę. która słusz­
nym, ale ogólnym hasłom na* 
daje należytą, konkretną 
treść.

Aczkolwiek niewątpliwie 
najtrudniejszy dziś problem 
Polski Ludowej — to wieś w 
ogóle i sprawa spółdzielczości 
orodukęyjnej w szczególności, 
to jednak sedno sprawy — mo­
im zdaniem — leży gdzie in­
dziej.

TNecrdMjąpy, węzłowy pro- 
U błem Polski Ludowej — 

to samorządy robotnicze. Jego
należyte i pilne rozwiązanie — 
umożliwia szvbklp i słuszne roz 
wiązanie dziesiątków innych 
spraw palących. Jego rozwią­
zanie nadaje jasną, politycz­
nie słuszną treść owym czte­
rem hasłom.

Nie jest żadną sensacją 
twierdzić to dzisiaj. Pisze się 
o tym. mówi, krzyczy przy 
każdej okazji. W gruncie rze­
czy nie ma nawet z kim pole­
mizować. Wszyscy — w sło­
wach przynajmniej — z tym 
się godzą.

Tak, ale jednocześnie zbyt 
wiele najtrudniejszego do 
zwalczania; bo zaczajonego, 
biernego oporu inicjatywa ta 
napotyka. Wielu ludzi, zwła­
szcza z naszego aparatu pań­
stwowego i partyjnego traktu­
je tę sprawę jako swoistą klę­
skę żywiołową, w rodzaju wi­
chury czy powodzi; przeciwsta 
wiać się niesposób, ale za to 
można przeczekać. Wielu na­
szych działaczy tak długo u- 
czyło się wprawiania w ruch 
dotychczasowego aparatu go­
spodarki narodowej — że te-

zolucję w tej sprawie i wysłała 
delegację z rezolucją do Ple­
num. Inicjatywę tę poparły in 
ne organizacje partyjne War­
szawy. W7 godzinach popołud­
niowych na zwołanym z inicja 
tywy Komitetu Uczelnianego 
Uniwersytetu Warszawskiego i 
redakcję „Po Prostu" zebraniu 
egzekutyw POI’, uczelni war­
szawskich i wszystkich redak­
cji prasy uchwalono rezolucję 
i za pośrednictwem wyłonionej 
delegacji r»zakazano ją Ple­
num KC PZPR.

Tekst rezolucji, do której 
zgłosiły akces również egzeku 
tywy szeregu warszawskich in 
stytucji naukowych i zakładów 
pracy podajemy poniżej:

Ostatnie dni są początkiem zasad 
niczego przełomu w stosunkach 
pomiędzy partią i masami. Skoń­
czył się okres, w którym organiza­
cje partyjne zajmowały pozycje 
defensywną wobec żywiołowego

dątek ukazał się w „Życiu War- 
ł, który przedrukowujemy w ca.

raz myśl o jego radykalnej 
przebudowie wydaje się im 
herezją, demagogią, w najlep­
szym razie kosztowną mrzon­
ką rozpuszczonego dzieciaka.

Ludzie, którzy nękają przed­
stawicieli robotniczej inicjaty­
wy nieustannymi posiedzenia­
mi setek komisji i tysiącem 
drobnych utrudnień — nie zda 

•ją sobie sprawy z historyczne­
go znaczenia tego ruchu i 
zwłaszcza z katastrofalnych 
skutków, jakie dla idei socja­
lizmu w Polsce przyniosłoby
jego załamanie się.

Trzeba sobie raz wreszcie 
powiedzieć, że dotychczas o- 
bowiązujący u nas system go­
spodarki, który opierał się na 
potwornie rozbudowanymi jak 
najściślej scentralizowanym a- 
paracie biurokratycznym, za­
łamał się niewątpliwie i bez­
powrotnie.

Byłoby demagogią twierdzić, 
że nic nam nie dał. Szybki 
wzrost ftaszego przemysłu w 
ostatnich ośmiu latach jest 
przecież niewątpliwy.

Ale, po pierwsze, koszty te­
go wzrostu były niewspółmier 
nie duże do osiągnięć. Po dru­
gie — system dotychczasowy 
mógł jako tako działać tylko 
w określonych warunkach po­
litycznych. w warunkach stłu­
mienia krytyki, w warunkach 
policyjnego terroru, słowem, 
w warunkach swoistego stanu 
wyjątkowego, który panował 
w naszych krajach za czasów 
stalinowskich.

Pora, aby nasi działacze par 
ty.ini i państwowi zrozumieli, 
żp model zaprowadzony przez 
nich w Polsce — nie jest ja­
kimś jedynym możliwym mo­
delem socjalistycznej gospo­
darki. Że jest co naimniej jed 
nym dwóch. — I co waż­
niejsze to nie samorządy ro­
botnicze są jakimś wątpliwym 
wyskokiem, herezja czy ano­
malia socjalizmu. To właśnie 
dyktatura pekanegowska, to 
wszechwładza centralnych za­
rządów. to reżym resortowych 
wicepremierów — są skutkami 
pewnej niemoralnej, wyjątko­
wej sytuacji, w której znala­
zło się w swoim czasie pierw 
sze na świecie państwo socja­
listyczne.

Kiedy Stalin w 1936 roku 
ogłosił zbudowanie socializmu 
— Związek Radziecki otoczony 
był państwami kapitalistycz­
nymi. Najpotężniejsze z nich 
prowadziły skomplikowane 
konszachty, których celem 
było zmontowanie wyprawy 
na Moskwę. Atmosfera bli­
skiej wojny była tak wyraź­
na. że to nie mogło nie odbić 
się na samej strukturze pań­
stwowej Związku Radzieckie­
go.

Socjalizm roku 1936 był so- 
cializmem stanu wyjątkowe­
go. Co w niczym oczywiście nie 
usprawiedliwia wszystkich po­
pełnionych zbrodni. Tą oko­
liczność jednak ułatwiła Sta- 
l:nowi uzyskanie władzy ab­
solutnej. I z kolei jego samo- 
władztwo spotęgowało wyjąt­
kowość owej sytuacji.

Po woinie. w warunkach roz 
gromienia faszyzmu i powsta­
nia obozu socjalistycznego, sy­
tuacją międzynarodowa uległa 
zasadniczej przemianie. Od­
padła naczelna racja owego

nacisku mas, domagających się de­
mokratyzacji życia w naszym kra­
ju. Warszawska organizacja par­
tyjna stanęła na czele demokra­
tycznych sił w socjalistycznej sto­
licy.

Fakt ten ma znaczenie zasadni­
cze dia dalszego postępu walki par 
tii o uzdrowienie sytuacji ekono- 
miczno-politycznej w kraju i dla 
przywrócenia nadwerężonego w po 
przednim okresie zaufania narodu 
do partii i organizacji partyjnych, 
do kierownictwa. Stanowi to nie­
zawodną rękojmię kierowniczej 
roli partii w dalszym budownic­
twie socjalizmu.

Bojowa postawa i aktywna dzia­
łalność warszawskiej organizacji 
partyjnej doprowadziła do skupie­
nia wokół partii szerokich rnas pra 
eujących stolicy, uniemożliwiając 
tym samym reakcji skierowanie 
niezadowolenia i nastrojów niwler 
pliwości przeciw partii i władzy 
ludowej.

Aktywizacja warszawskiej organ}
zacji partyjnej nadała wystąpie­

stanu wyjątkowego. Ale Sta­
lin nieskłonny był rezygno­
wać z dawnego systemu. Jego 
wszechwładza w tym właśnie 
czasie była najbardziej abso­
lutna. dzięki autorytetowi, któ 
ry zyskał sobie podczas wojny. 
Zresztą awantura koreańska 
pozwoliła mu straszeniem no 
wą wojną zmuszać do milcze­
nia lub łamać tych, którzy by 
śmieli zająknąć się o „popusz­
czeniu cugli *.

I ten właśnie wyjątkowy 
swoją centralizacją i zbiuro­
kratyzowaniem model stał się 
przykładem, mechanicznie 
wcielanym przez nas w życie 
w całkiem odmiennych warun 
kach Polski Ludowej. •

Model ten i w Związku Ra 
dzieckim nie zdaje dziś egza­
minu. Ze zdumieniem czyta­
my, że poszczególni ministro­
wie gospodarczy niby w 
Imię .,Planu11, a w gruncie 
rzeczy, aby się zabezpieczyć 
przed naganą „z góry", dopro­
wadzają do prawdziwej kata­
strofy swoje resorty. Taki np. 
lszkow, min. rybołówstwa, po 
prostu zdziesiątkował i wyjało 
tvił najbogatsze w rybę Morze 
świata — Azowskie. Niejwąt 
pliwie i tam muszą zajść ja­
kieś poważne zmiany modelu 
gospodarczego.

Ale o tym niech piszą oni 
sami. Nam wystarczy stwier­
dzić: system biurokratycznej 
centralizacji gospodarczej nie 
wytrzyma! u nas zmiany kli­
matu politycznego. Jest on 
dziś skompromitowany,! ośmie 
szony.

Jest prawdziwym szczęściem 
dla sprawy socjalizmu, że wła­
śnie w tej krytycznej dla nas 
chwili polska klasa robotni­
cza wystąpiła z szeroką pierw 
szą naprawdę oddolną inicja­
tywą. Obowiązkiem naszej Par 
lii jest przyłączyć sie do tej 
inicjatywy. .

To włączenie się Partii i pań 
siwa ludowego musi być bar­
dzo taktowne. Byłoby głupie 
„przychwytywanie" inicjatywy 
i próba zwekslowania jej na to 
rv jakiegoś wykombinowane­
go kompromisu między tym, 
czego chca robotnicy a tym, 
na co zgodzić sie mogą urzęd­
nicy.

Myślę, że przede wszystkim 
Partia winna bardzo uważnie 
wysłuchać klasy robotniczej i 
nauczyć się od niej wiedzy o 
Polsce współczesnej. Ze. po 
drugie, winna całej swojej po­
tęgi użyć na odrzucanie prze­
szkód. które rzucają i będą 
rzucać pod nogi robotnikom 
podpory dawnego systemu. Po 
trzecie zaś, ważne jest, aby 
Partia cierpliwie i przekony­
wająco tłumaczyła klasie ro­
botniczej pewne ogólne praw­
dy polityczne, o których cza­
sem się zapomina w ogniu lo­
kalnych dyskusji w takim czy 
owym zakładzie. Choć muszę 
stwierdzić, że właśnie zaścian 
kowości nie znalazłem za grosz 
w środowisku np. żerańskich 
inicjatorów.

Samorządy robotnicze są 
jeszcze koncepcją dosyć mgła­
wicową. Nie ma zresztą sensu 
jur w tej chwili sztywno okre­
ślać ich struktury. Ważne jed­
nak jest ustalenie pewnych 
zasad ogólnych.

Samorząd robotniczy winien 
być uznany za gospodarza za­
kładu. To znaczy, musi się dać 
mu prawo dysponowania okre

niom zakładów pracy i uczelni 
Warszawy charakter zdyscyplino­
wany, zorganizowany, odpowiada­
jący powadze chwili — umożliwia­
jąc tym samym likwidowanie w 
zarodku wszelkich prób prowoka­
cji, nieodpowiedzialnych wystą­
pień i skuteczne przeciwdziałanie 
nastrojom antyradzieckim. Miało 
to szczególne znaczenie w dniach 
samorzutnie organizujących się w 
stolicy masówek i wielotysięcz­
nych wieców.

Szybkie i prawdziwe informowa­
nie organizacji warszawskiej przez 
Komitet Warszawski o bieżącej 
sytuacji politycznej likwidowało 
bazę dla szerzenia plotek, histerii i 
wrogiej propagandy.

Cała działalność warszawskiej or 
ganizacji partyjnej w tych niesły­
chanie ważnych dla kraju dniach 
walnie przyczyniła się do skupie­
nia ludności Warszawy wokół par­
tyjnego programu demokratyzacji 
politycznego życia i ekonomicz­
nych przemian, który znalazł 
swój wyraz w wystąpieniu towa­
rzysza Gomułki na VIII Plenum 
KC PZPR.

Uchwalając powyższą rezolucję, 
zebrani «"V<1'>ryzują si- iednocz** 1-
śnie z oceną pracy organizacji

TT niedzielnym (warszawskim) wydaniu 
„Życia U arszawy“ ukazał się poniższej treści 
Ust.

Do redaktora ,,Życia“

Prawda o „Sednie sprawy"'
Artykuł mój pt. „Sedno sprawy1* zamieszczony w piat

! kowym numerze „życia Warszawy" stał sie przedmio­
tem repliki w moskiewskiej „Prawdzie". Argumentacja 
tej repliki i jej ton są prawdziwą osobliwością.

Oto próbka argumentacji:
„Putrament kłamliwie oświadcza, że obowiązujący do­

tąd u nas system gospodarczy tj. gospodarka soćjalistyez 
na (autor) załamał się niewątpliwie i bezpowrotnie".

To wytłumaczenie słowa „autor" ma sugerować czytel 
nikom „Prawdy" że ja, Putrament, utożsamiam: „panu

I jący u nas system" z „gospodarką socjalistyczną".
Oto próbka tonu:
„Co proponuje ten rewizjonista?
Zlikwidować „dyktaturę pekapegowską, jak się wyra­

ża, i wszechwładzę centralnych zarządów"...
„Cóż on proponuje w zamian ustalonego w Polsce Lu­

dowej i sprawdzonego przez życie systemu? Wysuwa 
i cztery „hasła" jawność życia publicznego, decentraliza­

cję, demokratyzację, suwerenność. No a to, za co ofiar 
nie i tak skutecznie wałczył i walczy naród polski — 
socjalizm? Słowo to utknęło w gardie autora — nie wy 
mówił go. Co więcej w gruncie rzeczy cały jego artykuł 
jest próbą, by jakoś umotywować wyrzeczenie się soeja
lizmu".

Od piątku minęły ledwo dwa dni.
Czytelnicy „Życia" bez trudu sobie przypomną, jak 

’ brzmiął inkryminowany artykuł. Nie pretenduję do nie­
omylności, chętnie przyznam, że to i owo sformułowanie

• wymagałoby precyzji.
Ale od polemiki, od krytyki do tego, czym uraczyła 

mnie „Prawda" jest droga daleka. Szczególnie razi mnie i 
troską z którą autor korespondencji zapewnia, że słowo i 
„socjalizm" ugrzęzło mi w gardle. Mówić nieprawdę w '■ 
ogóle jest brzydkim zajęciem. Ale mówić nieprawdę ta-

! ką. która się demaskuje przy pomocy jednego pstry czka 
jest po prostu rozbrajające.

Byłoby rozbrajające gdyby nie tyczyło tak ważnych ; 
tak węzłowych dla nas spraw, jak przyjaźń polsko - ra ; 
dziecka. Wierzymy, że radzieccy przyjaciele mogą w nie

: jednym nam pomóc, przed niejednym przestrzec, nie-

I
I jednego nauczyć. Ale, na litość boską, nie w ten sposobi , 

Takie wyskoki grożą tylko tym, że w ZSRR dziesiątki ; 
milionów uczciwych. ludzi radzieckich dowiedzą się. że 
jakiś tam Putrament jest kapitulantem, rewizjonista i 

' sługusem „Głosu Ameryki" a setki tysięcy czytelników 
I „życia Warszawy" dowie się, że prawy górny róg na 
j trzeciej stronie sobotniej „Prawny" nie odpowiada ty­

tułowi tej gazety. I jedno i drugie komu jest potrzebne?
Chciałbym oświadczyć, że ze wszystkich uczuć, które 

wywołała we mnie napaść najwięcej jest smutku. Pięt­
naście lat temu, podczas hitlerowskiej ofensywy na Mo­
skwę drukowałem swój pierwszy artykuł w „Prawdzie". 
Wtedy, w najcięższej chwili dla ZSRR wiedziałem jasno,

I że moje losy osobiste są na śmierć i życie związane z lo 
sami pierwszego na świecie państwa socjalistycznego. 
Przez piętnaście lat nie uczyniłem niczego,, co by miało 
na celu zaszkodzenie sprawie socjalizmu. I oto przy po 
mocy paru nieuczciwych sztuczek jakiś „własny kores­
pondent" rzuca mi w twarz „kapitulant", „rewizjonista" 

Pierwsza zaleta polityka — to rozeznanie, kto wróg,
j kto przyjaciel. Smutno mi na myśl, że wielka i zasłużo 

na gazeta „Prawda" w wielkim i ważnym mieście War­
szawie skorzystała z usług człowieka, który nie ma tak 
elementarnych kwalifikacji politycznych. „

JERZY PUTRAMENT

ślona marżą zysku, zatwier­
dzania i odwoływania dyrek­
tora (choćby w porozumieniu 
z państwową administracją 
gospodarczą), kontroli planu, 
wglądu w całokształt spraw 
zakładowych. Należy, moim 
zdaniem, odrzucić i plan .,mia 
no wania" samorządem dotych 
czasowych rad zakładowych
i pomysły, ograniczające samo 
rząd do roli rady ekonomicz­
no-technicznej.

Już teraz, w stadium przed­
wstępnym wdarto jest uprze­
dzić robotników, że po pierw­
sze samorządy nie od razu po­
prawiają ich sytuację mate­
rialną, po drugie zaś, że ta po­

warszawskiej PZPR, zawartą w u- 
chwale załogi FSO Żerań.

Zebrani zdecydowanie przeciw­
stawiają się oszczerstwom, rzuca 
nym na warszawską klasę robotni­
czą. jej organizację partyjną i jej 
komitet przez elementy konserwa 
tyczne i antydemokratyczne.

Przyjęto jednomyślnie 21 paź­
dziernika. 195fi r. na zwołanym z 
inicjatywy KU PZPR Uniwersyte­
tu Warszawskiego i redakcję „Po 
Prostu” zebraniu przedstawicieli 
egzekutyw organizacji partyjnych 
„Nowych Dróg”, Politechniki War 
szawskiej, CZ PPK „Ruch”, Sto­
warzyszenia Dziennikarzy, „Trybu 
ny Ludu”, „Przeglądu Kulturalne­
go”, „Życia Warszawy”, instytutu 
Historii Kultury Materialnej PAN, 
Państwowego Instytutu Sztuk: 
Związku Literatów Polskich, „Po 
Prostu”, SGPiS, „Polskiej Agencji 
Prasowej”, Polskiego Radia, „Sztan 
daru Młodych”. „Żołnierza Wolno­
ści”, SGSZ, Polskich Zakładów Op 
tycznych, „Wałki Młodych”, Stu­
denckiego Teatru Satyryków1. „No­
wej Kultury”, Głównego Urzędu 
Kontroli Prasy, Agencji Robotni­
czej. „Agencji Publicystycznej

°I“, „Głosu Pracy”, Książki i 
Wiedzy”, „Szpilek”,. RSW „Pra­
sa”. tygodnika „Świat”. Zakładów 
Radiowych im. Kasprzaka.

Takie rady delegatów ro­
botniczych byłyby nie tylko 
skuteczną bronią, łamiącą bier 
ny opór biurokracji, ale też tą 
formą władzy państwowej, któ 
ta by podkreślała i wyjątkowy 
charakter produkcji przemy­
słowej w naszej gospodarce l 
wyjątkową rolę klasy robotni­
czej w naszej polityce.

Ci. dla których socjalizm nie 
stał się czczą formułką albo 
żenującym w pewnych środo­
wiskach przeżytkiem tamtego 
etapu", ci. którzy przyjęli od­
słonięcie kulis stalinizmu jako 
własna tragedię, ale zdołali u- 
ratować choćby kroplę wiary
— słowem ci wszyscy, którzy 
nie zgodzą się w Polsce ani 
na kontrrewolucje ani na po­
wrót do „stanu wyjątkowego"
— muszą wiedzieć: socjalizm w 
Polsce albo się zbuduje przez 
klasę robotniczą albo wcale. 
Ich obowiązkiem dzisiaj jest 
włączyć sie w lei ruch i po­
móc do jego zwycięstwa.

prawa będzie w ogóle niemo­
żliwa bez dużego wzrostu wy­
dajności pracy załogi. z

Że. słowem, wpływ samo­
rządu na wzrost dobrobytu 
robotniczego sprowadza się m. 
in. do usunięcia tych czynni­
ków. które dotąd hamowały 
wzrost wydajności pracy.

I wreszcie trzeba uświado­
mić sobie, że jeśli samorządy 
mają stać się bazą zmiany mo­
delu gospodarczego Polski — 
to operacja taka jest nie do 
przeprowadzenia bez powsta­
nia jakichś nowych organów 
miejskich, wojewódzkich i cen 
tralnych, jednoczących inicja­
tywę robotniczą i nadających 
jej skalę państwową.
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Go hamuje upowszechnienie pomysłów
Zapytałem niedawno jednego z przedstawicieli po­

znańskiego Klubu Techniki i Racjonalizacji Budownic­
twa, jak przedstawia sic obecnie zagadnienie umasowle- 
nia i upowszechnienia wynalazczości pracowniczej.

Zagadnięty najpierw rozłożył znacząco ręce, wykonał 
jakiś gest znannonu.i.acy bezradność i dopiero potem za­
czął obszerne wywody.

Sprawa nie jest prosta. W wielu przedsiębiorstwach 
poznańskich wskaźnik umasowienia jest daleko niższy 
od planowanego (częściowo wykazuje to także tabela 
wyników’ za II kwartał br.. zamieszczona w trzecim nu­
merze kwartalnika „Racjonalizator"). Dlaczego tak się 
dzieje?

Można, a jednak... 
nie można

Opracowanie pomysłu racjo­
nalizatorskiego — to nie tylko
proiekt i dokumentacja tech- . . , ...
nicżna. Po zatwierdzeniu tych Planow * 10 llP- - każdy no 
dwóch elementów - trzeba !S!’„k’?dLSiaS 
przystąpić do wykonania proto
typu, by przekonać się o dzia 
łaniu wynalazku i jego przy­
datności. Z tym zasadniczo ni­
gdy nie ma trudności. Proto­
typ wykonuje brygada racjo­
nalizatorska lub zakłady pro 
dukcji pomocniczej na zlece­
nie, najczęściej po godzinach 
pracy. Zatem koszty pracy i 
surowca nie są zbyt wysokie.

Zazwyczaj jednak na proto­
typie kończy się „umasowie- 
nie" pomysłu. Przedsiębior­
stwo budowlane ma bowiem 
prawo wydatkować do 100 000 
zł na seryjną produkcję przy
rządów pomocniczych, jednak nalazcz<)śc| s'ugeruje zjedno- 
zreallzowame tej kwoty jest WuIetyn Zarząduczemom

Techniki Ministerstwa Budów 
nictwa, przy czym bardzo czę­
sto tematy te są dość ogólne, 

właśnie kwotę pokryła, idźmy (Nie brak w nich i błędnego a- 
' dalej, zakładając, że przedsię- dresata. Jeśli bowiem Zarząd 
; hiorstwo posiada sumę na budo- Techniki poleca na budowach 
| wę przyrządów pomocniczych, zastąpić np. żelazo jakimś 
I Może je wykonać tylko przyza- tworzywem sztucznym, to wy- 
, kładowy warsztat produkcji po- , . \ . . m0-e

mocntczej. Z reguły ma on jed- , ? " i - ' j • u-
nok tak napięty plan własny, że SiUlatu spełnić pi zedsieblOi 

j nie mieści się w tym ani czas, stwo budowlane, a raczej r 
ani surowiec na wykonanie za- albo jakiś instytut chemiczny, 

' mierzanego przyrządu. Na budo- albo komórka specjalizacji 
wę wiciu nowych modeli przy- pvZy którejś Z politechnik, 
rządów i narzędzi budowlanych

obwarowane i uwarunkowane 
szeregiem przepisów.

M. in. trzeba wypracować taką 
roczną oszczędność, która by tę

potrzeba pracy licznych ślusa­
rzy i to nierzadko przez długie 
tygodnie. Jeśli zakład produkcji 
pomocniczej podejmie takie zada 
nic — swego planu na pewno nic 
wykona.
Dalsza sprawa — to zarobek 

takiego zakładu. Na ogół pro­
dukuje on wszystko to. co prze 
znaczone jest na obrót czysto 
handlowy. W . cenie każdej 
sztuki wliczony jest zarobek 
zakładu. Nie można zatem mó- 
wić o produkcji czysto gospo­
darczej. Łącznie ze stratą ro- 
boczogodzin ta dodatkowa 
strata finansowa mogłaby za­
kład „położyć na łopatki".
Plan u matowienia 

i rezultaty nikt nie ingeruje, by go odpo 
Racjonalizacja w budownic- wiednio skonsumować, przepra 

twie jest tak połrzebna. jak w cować i umasowić.

Th n sfrezn e zie m n i a I, i
Tłocznie wydajemy około

10 milionów złotych 
na... przerzucanie ziemnia­
ków z jednego województwa 
do drugiego województwa i 
— często — z powrotem. 
Na przykład my poznaniacy 
wysłaliśmy w tym roku w 
kwietniu sporo ziemniaków 
do woj. krakowskiego i rze­
szowskiego po to, aby w ma­
ju otrzymać inne ziemniaki 
z kieleckiego. IV zeszłym ro­
ku jesienią wysłaliśmy do 
woiewództ wa warszawskie­
go 2,5 tys. ton ziemniaków 
po ty, aby w maju i czerw­
cu br. otrzymać (może na­
wet te same 2) ziemniaki z 
tego samego województwa.

W ogóle ziemniaki u nas 
„zachowują się“ tak, jakby 
były członkami sekcji tury, 
stycznej PTT-K. I to w za­
rządzie. Ciągle w ruchu'. Na 
wschód, zachód, północ i po­
łudnic. Białostockie wysyła 
ziemniaki pod Szczecin (o- 
statino 25 tys. ton), Lubel­
skie pod Gorzów, Łódzkie 
pod Poznań...

Warto ta zauważyć, że w 
Związku Radzieckim maksy­
malnie dopuszczalna odle­
głość przewozu' ziemniaków 
wynosi 60 km. Juk to się 
dzieje? Po prostu istnieje 
tam regularna i dostatecznie 
zagęszczona sieć przetwór­
ni ziemniaczanych.

Nie mając odpowiedniej 
ich ilości kopcu iemy rocznic

dzają w terminowej realizacji

nie wpływa na nostęp robót. 
Czy jednak właściwie wyko­
rzystujemy pomysłowość robot 
ników naszego budownictwa, 
czy kierujemy ją na właściwe 
tory? Fakty wskazują, że nie. 
Najczęściej ilość nie odpowia­
da w racjonalizacji jakości, 
mało tego — jaskrawię ją prze 
wyższa. Dzieje się tak dlatego, 
że zjednoczenie budowlane o- 
trzymuje globalny roczny 
wskaźnik wynalazczości i mu­
si go wykonać.

Im więcej - tym gorzej
Tylko niektóre tematy wy-

Większość tematów i źró 
deł usprawnień pracowniczych 
powstaje wprost w zjednocze­
niu, nierzadko na budowie.
Jest to niewątpliwie cenny 
przejaw oddolnej inicjatywy i 
myśli twórczej. Ale czy zaw­
sze da je to dobre wyniki? 
Wskutek braku kierowania te 
niatyką wynalazczości wiele 
zjednoczeń budowlanych pra- 

nad takimi samymi zagad­
nieniami. Rezultat — opra­
cowane projekty najczęściej 
nic wychodzą poza granice 
ziednoczenia, ba. nawet pla­
ców budowy, na których je za­
stosowano, a każde zjednocze­
nie uważa swój proiekt i mo­
del za najlepszy. Zazwyczaj

250 tys. ton ziemniaków, co 
kosztuje nas óO milionów 
złotych rocznie. Marnujemy 
przy tym 20 tys. ton cennej 
słomy, tracimy 10 proc. zie. 
mniaków, szóstą część skro­
bi, Jj tys. ton krochmalu,* 
który jest cennym półfabry­
katem — eksportowanym 
przez nas do 20 krajów. To 
ostatnie przynosi nam stra­
ty 10 min. złotych, rocznie.

Koszt założenia jednej 
krochmalni wynosi 60 milio­
nów ton, a więc równa się 
zaledwie półtorarocznym re­
alnym kosztom samego kop- 
cowunia. nic licząc wyszcze- 
gółnioiiych, strat, li idzimy 
więc, jaki to jest dla. nas 
„kokosowy interes" zbudo­
wać w Polsce kilka kroch­
malni.

Czyi więc nic nie można 
poradzić w sprawie ziemnia­
ków? Można. Koordynujmy 
— u licha — produkcję i za- 
pafrzebowo nie poszczegól­
nych województw na ziem­
niaki lak. aby mniej podró­
żowały tam i z powrotem. 
To można zrobić już dziś 
Bez wkładu gotówkowego. 
Wysiarezy trochę i w odpo­
wiednim czasie pomyśleć. 
Centralnie.

JASKI
P. S. Nasze 32 mil. ton ziem­

niaków rocznie, to drugie (po 
węglu! co do wartości bogactwo 
narodowe.

A jak to wygląda w kosz­
tach? Niewesoło. Weźmy np. 
projekt typowego urządzenia 
do próby grzejników centralne 
go ogrzewania. Biorąc przecięt 
ne koszty jednego zjednocze­
nia za typowe, otrzymujemy:

800 zł — za dokumentację tech­
niczną;

1.200 zł — za wykonanie proto­
typu;

200 zł — za opłacenie prób;
200 zł — na koszta utrzymania 

komórki wynalazczości '— razem 
2.400 zł.

Jeśli zważymy, że nad sa-
----------------------- mym zagadnieniem pracuje w

każdej innej dziedzinie naszej kraju np. 10 zjednoczeń sani- 
gospodarki. Dobrze wiemy, jak tarnych, koszt wstępny wspo- 
często nasi robotnicy budowla- nonianego wynalazku wynosi 
ni pracują zacofanymi meto- 24 000 zł.
darni, jak metody te przeszka- Czy trudno znaleźć rozwią-

zanie problemu gwoli zaoszczę 
dzenia pieniędzy, surowca i 
ludzkiej pracy?

Eugeniusz COFTA
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Niedziela, 30 września 
1956*). Kronikę domu 
poprawczego w Plesze­
wie można uzupełnić 

notatką: wychowankowie do­
mu rozegrali mecz piłkarski z
drużyną podobnego zakładu w torebki damskie, buty, luster 
Koźminie. Zwyciężył Pleszew ka, obrazy świętych o aniel- 
2:0. Sumienny kronikarz mu- skich twarzach, łańcuszki, pió- 
sialby zapełnić następne karty ra wieczne, puderniczki, grze- 
opisem pełnym tragicznych hienie, ołówki, spinki do wło- 
spięć, brzemiennych w skutki sów, papierosy, szkąplerze, kol- 
wydarzeń. Chłopcy odnieśli w czy ki...
tym dniu zwycięstwo w piłkę Sklep spożywczy PSS, Wiejski 
nożną, a wychowawcy... Dom Towarowy i prywatny skle­

pik z galanterią i dewocjonaliami,
Gorycz i zniechęcenie opano- nad którym widnieje napis — ,.Ko 

wują budowniczych, kiedy na złowicz” — zamieniono w rupie- 
świeżo wznoszonych ścianach ciarnię. Zrzucali własne, wcale
dostrzegą złowróżebne rysy.

Hubert S. nie stawił się na ko­
lację. Nie było go też na wieczor­
nym apelu. Istnieje podejrzenie, 
że to on przeniósł przez mur trzy 
butelki wina, które cichaczem wy 
pił później wraz z kilku zaufa­
nymi kompanami w umywalni.
Kulawy Hubert, notoryczny zło­
dziej, ma dziś 20 lat, a w więzie­
niach i zakładach poprawczych 
siedzi już od 10 roku życia. W wię 
zieniach, wśród recydywistów nie 
ma skomplikowanego podziału spo 
lecznego. Są tylko dwie grupy:
frajerzy i „urke”. Hubert jest —————
„urke” — arystokrata więzienny, byli gryźć mury, wyrywać pazno- 
Jerinym imponował w zakładzie a kciami kamienie z jezdni, 
ir.ni bali się go. „Hubert jest Oto zbiorowa odpowiedź udzie- 
urke, obywatele złodzieje, do- łona zbiorowości na pytanie: za 
stanie 15 lat to dostanie — raz się co siedzisz? Pytanie<Sunietak- 
żyje”. towne, ale odpowiedź wręcz gang-

Hubert jest muzykalny. Gra pię sterska. Prymitywne umysły nie 
knie na harmonii i gitarze. Spie- umiały znaleźć innej> a umysły 
wa przy tym piosenki... cuchnące światłe nie umiały przewidzieć 
rynsztokiem. Zna inne, ale te lu- skutków nietaktownych pytań, 
bi najbardziej. To chyba pierwszy wypadek

Niewiele trzeba było słów, w dziejach awantur miejskich, 
żeby przekonać kumpli podocho a^y w gardzieli wąskiej uliczki 
conych winem. Pokażemy cywi. spotkały się z sobą oko w oko 
lom! Mieszczuchom sakranienc- , de siły: milicja i grupa pod. 
kini; ' chmielonych tvyrostków uzbro-

Z nogami od krzeseł w rę- j°nych w noże i brzytwy, łasz­
kach wtargnęli do budki do- cz^ca damskie torebki, gubiąca 
zorców. „Dawajcie klucze sta- P° drodze buty, cukierki i ko- 
ruszkowie, jeśli wam żvcie mi- l°r°we obrazki świętych. Nie. 
łe’“ Pewnie, że miłe. Droga na samowitości dodawała temu 
miasto otwarta. Zbiórka na uli- spotkaniu ciemność, w której 
cy, w szeregu. Hubert jest gen n'e rozpoznaje się twarzy, póź- 
tlenian. Ma przy tym moc fan- n0 notuje ruchy, nie rozszyfro- 
tazji. Z portierni telefon na wuJe zamysłów. Gdzieś po brty- 
posterunek: Halo milicja, w '<u słychać było tętent kópyfc. 
domu proprawczym rozróbka! 'yyehowankowie dosiadłszy 
Znów na ulicę. Teraz bracia P° kiłkn dwa c-zy trzy, wyprą, 
pohulamy. Przedtem trzeba po- wadzone z cudzej stajni konik 
myśleć o wzmocnieniu śił. Spe- cwałowali w ciemnościach do- 
cjalny posłaniec wraca do za- pełniając scenerii obrazu 
kładu: z rozkazu Huberta wszy wprost proszącego się o tytuł: 
sey na ulicę! Wyszło 42. Zo- błędni rycerze Pleszewk. 
stało 11. Nawinął się patrol Niedługo (Jrwała konsternacja, 
inilicji. Pizepędzic ich. Kamie. po pojedynczych, zagrzewają- 
liiami! Gruchnęły strzały w po- cych okrzykach: na „blacharzy” 
wietrze. Milicjanci pobiegli do i jednym wspólnym „hura!” — z 
komendy. Co robić? Hubert — zaciśniętymi w dłoniach brzytwa­

mi i nożami ruszyli do ataku. Mi-
*) Opis przebiegu buntu wycho- iicja odpowiedziała jeszcze potęż- 

wanków domu poprawczego w Ple niejszym „hura!” i kontmatar- 
szewie opracowano na podstawie ciem. Oddano kilka strzałów ze 
relacji Kom. Pow. MO w Piesze- ślepej amunicji w powietrze. Wy­
wie oraz informacji uzyskanych chowankowie rozpoczęli bezładną 
od prokuratora wojewódzkiego rejteradę i wkrótce zostali zepchnię 
prowadzącego śledztwo i persone- ci pod to miejsce w murze, gdzie 
lu domu poprawczego. znajdowała się brama do zakładu.

s

TU RODZĄ SIĘ
„GIEWONTY"

JjS miliony papierosów 
dziennie, w pierwszym kfoar 
tale przyszłego roku 59 mi­
lionów dziennie, oto cyfry i 
o6ra2M,?oce produkcję Radom , 
skiej Wytwórni Papierosów, ;

Niedawno kolektyw kie-i 
rowniczy zakładu opracował 
szereg wniosków zmierzają­
cych do zmiany systemu za­
rządzania i stworzenia no- 

it wy eh bodźców ekonomicz- 
y nych dla załogi.

Według tego projektu cał­
kowity zysk z produkcji po. 
nadplanowej pozostanie w 
dyspozycji załogi. Część tej 
kuwty ma być rozdzielana 
pomiędzy pracowników, a 
reszta będzie przeznaczona 
na budownictwo bloków mie­
szkalnych i cele socjalne. 
Pozu tym opracowano pro­
jekt decentralizacji komórki 
kosztów własnych przez 
wprowadzenie rozrachunku 
kosztów własnych.

Na zdjęciu: Helena Pira- 
ga obsługuje maszynę do pa 
kowania papierosów.

CAF — Fot. Pieńkowski

i jego gwardia — wie. Cegłami 
w okna, jeżeli choćby cień się 
w nich pojawi, lub zapali świa 
tło. Rozbijać sklepy i pić, pić 
ile kto może! Zabierać czeko­
ladę, brzytwy, noże, cukierki,

niezłe buty i przywdziewali nowe, 
„nabyte” w dziale obuwniczym 
WDT. W szale niszczenia gotowi

Pleszewska 3wantura<2>

STARCIE

LABIRYNT
Telefon na biurku zadzwonił ostro, donośnie. Podniosłam 

słuchawkę. Glos nieznajomego rozmówcy drżał trochę. Mówił 
szybko, nerwowo, tak, że w pierwszej chwili nie zrozumia­
łam o co chodzi.

— Ktoś musi się przecież'rią zająć. Nie można kobiety 
tak zostawić.

— Ale o co panu chodzi?
Okazało się, że nieznajomy rozmówca dzwonił z apteki, 

gdzie doprowadził slaniającąf się, bliską zemdlenia konduk­
torkę tramwajową,.

— Ta kobieta jest u kresu sił. Ja ją skieruję do was. Re­
dakcja powinna jej pomóc.
Słucham od godziny ciche­

go, beznamiętnego opowiada­
nia Cecylii — 28-letniej ko­
biety, wyglądającej tak prze­
raźliwie staro — i czuje jak 
przytłacza mnie jakiś ogromny 
ciężar. Bronię się przed uczu­
ciem bezradności. Nie! Nie 
prawda, sprawa Cecylii Dut­
kiewicz nie jest beznadziejna! 
To jest sprawa do załatwienia. 
Ona załatwiona być musi.

Było to 11 lat temu, kiedy 
18_letniej dziewczynie spodo­
bał się kolega po fachu. Pra­
cowali razem w Zispo. Był 
wprawdzie starszy od niej o 12 
łat, ale to nawet, jak mówili 
ludzie, lepiej dla takiej mło­
dej. Będzie miała opiekuna.

Pierwsze lata były dobre. 
Kochające serce kobiety prze­
baczyło jedną i drugą awan­
turę pijacką. Mieszkali w Ho­
telu Robotniczym przy Grun­
waldzkiej.

Posypały się dzieci. Przyby­
wało ich — przybywało i awan 
tur. W 1952 r. Cecylię Dutkie 
wieź jako niekwałifikowaną ro 
botnicę przeniesiono na tram- 
waje. Została konduktorką. 
Mąż tymczasem rzucił pracę, 
pił, wreszcie rzucił dom, wy­
jeżdżając w niewiadomym kie 
runku.

Po pewnym czasie okazało 
się, że mąż Cycylii przebywa 
na Śląsku. Pracował w kopal­
ni, skąd zaczął zasypywać ją

Ta wkrótce zatrzasnęła się za ni­
mi. Nie rezygnując z oporu, obsa­
dzili mur i z jego wysokości za­
częli miotać kaipieniami na oble­
gających. Ci ostatni wykazali dużo 
cierpliwości i nie zważając na pod­
szepty przygodnych gapiów: „Ma­
cie karabiny i na co czekacie?” — 
trwali w nadziei, że szał wycho­
wanków minie i przyjdzie opamię­
tanie. Po okrzykach: „Dajcie nam 
dziesięć karabinów a rozprawimy 
się z cywilami!”, wysunięto pro­
pozycję, w której wychowanko­
wie szukali honorowego załago­
dzenia konfliktu. Przyślijcie dele­
gację! Komendant powiatowy 
MO przystał na tę wojuo-korucdię. 
Rozmówił się z pertraktującymi 
wychowankami i zwrócił im dwóch 
zatrzymanych spośród nich, któ­
rzy sami wpadli w ręce milicji. 
Zwolniono również dwóch wycho­
wanków' zatrzymanych podczas 
próby ucieczki z zakładu.

Jeszcze jeden przykry akt 
rozegrał się podczas pleszew- 
skiej awantury. Kiedy Komen­
dant powiatowy MO powtórnie 
zjawił się w zakładzie, został 
znienacka uderzony w twarz 
przez jednego z przywódców 
buntu. Był to bodajże ten sam, 
który dotkliwie pobił swego ko­
legę za to, że ten nie clieiał ulec 
rozkazom Huberta i odmówił 
wyjścia na ulicę.

Wreszcie skończyła się sądna 
noc Pleszewa. A właściwie uli 
cy Kaliskiej, ho ona była are­
ną tej nieprzyjemnej awantury. 
W zakładzie wszystko wróciło 
do normalnego stanu. Na po­
rannym apelu brak było tylko 
ośmiu wychowanków. Tych wy. 
kazujących szczególną aktyw­
ność minionej nocy.

Zostali aresztowani.
Różnie zachowywali się pod­

czas śledztwa prowadzonego przez 
przybyłego z Poznania prokura­
tora. Jeden z nich groził, że sobie 
żyły poprzecina żyletką. Nim zdo­
łano mu ją zabrać, tak doskonałe 
upozorował próbę potknięcia jej, 
żc prokurator natychmiast zarzą­
dził odesłanie go do szpitala i do­
konanie prześwietlenia. Oczywi­
ście nie stwierdziło ono ani w prze 
wodzie pokarmowym, ani w żołąd­
ku, nawet śladu owej „połkniętej” 
żyletki. Inni z kolei, wierni zna­
nemu w świecie przestępczym 
prawu; nie sypać! — brali na sie­
bie ogromną część winy. Obcią­
żali się widać w myśl Hubertowe- 
go założenia: „Raz się żyje, oby­
watele złodzieje!'- Jeszcze inni wy­
rażali skruchę i żałowali swoich 
czynów.

Śledztwo trwa.
Czas liczyć straty. Są ich 

dwa rodzaje. Materialna: zni­
szczony towar, zdemolowane 
sklepy — wybite szyby w ok­
nach przy ul. Kaliskiej na ok. 
5 tys. zł. Są i straty moralne. 
Ich konsekwencje — stokroć 
boleśniejsze od poprzednich.

Szczegółowiej o tych spra­
wach — następnym razem.

Henryk JANTOŚ

listami błagającymi o przy­
jazd. Ma mieszkanie, roapocz- 
nie nowe życie.

Uwierzyła. Przeniosła się « 
całą rodziną. Zabrała nawet 
matkę. Wkrótce urodziło się 
jeszcze jedno dziecko. Nieste­
ty, wróciły też stare nawyki. 
Mąż znowu rzucił pracę.

Była w ciąży z piątym dziec 
kiem, kiedy porwał się na nią 
z siekierą. Wprawdzie praco­
wała, miała przy sobie matkę, 
ale poza tym nikogo bliskiego, 
znajomego. Czuła się tam na 
Śląsku zagubiona, zdana na 
łaskę pijaka — awanturnika.

Rozpacz podsuwa czasem do 
cyzje nagłe, nieprzemyślane. 
Cecylia zabrała wszystkich i 
przyjechała do Poznania. 
Cztery dni nocowała z dziećmi 
na dworcu. Był to marzec 1955 
rok. Zrozpaczona przebiegała 
miasto zaglądając do piwnic i 
strychów. Wreszcie znalazła. 
Przy ul. Dzierżyńskiego 63 a...

Ale tu przerwijmy opowia­
danie Cecylii Dutkiewicz. Resz 
tę opowiem wam sama. Opo­
wiem co zobaczyłam i usłysza­
łam.

•fr
Ciemne, strome schody pro­

wadzą w głąb. Przyzwyczaiw­
szy się trochę do półmroku do 
strzeganr drzwi. Pukam. Nikt 
nie odpowiada. Naciskam kłam 
kę. Aha — jeszcze jeden ciem­
ny korytarz, przy końcu któ­
rego słyszę gwar głosów. 
Otwieram drzwi i staję zdu­
miona. Znajduję się w pomie­
szczeniu mającym być kuch­
nią — o czym świadczy jedy­
ny „komfortowy" sprzęt w 
tym mieszkaniu — kaflowy 
piec. Zawieszona prawie u pu 
łapu wolno schodzę po kilku 
chybocących się stopniach na 
ziemię. Bo w kuchni Ce­
cylii Dutkiewicz nie ma podło­
gi — jest klepisko. Za drew­
nianym przepierzeniem znaj­
dują się dwra „pokoje", róż­
niące się od nory nazwanej 
kuchnią tylko tym, że posiada­
ją podłogę. Wszędzie jest brud 
no. Nieotynkowane ściany 
zieją wilgocią. W mieszkaniu 
cuchnie stęchlizną.

Cecylia Dutkiewicz jest w 
domu. Ma zwolnienie lekarskie. 
Zwolnienie lekarskie od nauki 
ma też siedmioletnia Krysia. 
Diagnoza lekarska ustaliła 
gruźlicę. Najstarsza Basia 
„taszcząca" właśnie swnjego 
najmłodszego braciszka choru­
je na stawowy reumatyzm.

Okien w domu Cecylii się 
nie otwdera, bo nieumocnione 
ramy pozabijano gwoździami.

W tej sytuacji paradoksem 
jest chyba, że Cecylia Dutkie­
wicz wTcale nie żąda innego 
mieszkania. Ona ehce tylko, 
żeby piwnicę „wyszykować" 
na mieszkanie. To znaczy otyn 
kować ściany, położyć podłogę 
w kuchni, postawić piec w po­
kojach i umocnić okna, aby 
suteręnę można było wietrzyć. 
W tej sprawie uchodziła już 
nogi po różnych biurach i in­
stancjach. Rok temu w listo­
padzie przyrzekła jej Dyrek­
cja MPK przeprowadzić re­
mont. Oświadczenie w tej spra 
wde ma nawet na piśmie. Nie­
stety poza oświadczeniem nic 
więcej do dziś nie otrzymała. 
W Dzielnicowej Radzie Naro­
dowej powiedział jej jeden 
pracowników, że „za dziecko 
niejeden by oddał komfortowe 
mieszkanie". Miało to prawdo­
podobnie znaczyć, że skoro Ce­
cylia Dutkiewicz jest już do­
syć nagrodzona przez los bo­
gactwem dzieci, to przyzwoite 
mieszkanie jest jej zbędne... ,

Sprawa Cecylii Dutkiewicz 
musi być rozwiązana. Zabłąka­
ną kobietę trzeba wyprowa­
dzić z labiryntu nieszczęść, 
chorób i zgryzot. Pokrzywdzo­
na kobieta musi znaleźć opar­
cie w społeczeństwie, a w szcze 
gólności we władzach, które Je 
reprezentują. Trzeba wydaj® 
mi się zmusić męża do pracy 1 
płacenia alimentów, chore dzi® 
ci umieścić w prewentorium, a 
dla Cecylii Dutkiewicz — n11' 
mo trudności mieszkaniowych 
— znaleźć jakieś przyzwoita 
sze mieszkanie.

Wszystko to nie jest proste. 
Nie dla załatwienia prostych 
rzeczy powstała jednak władza 
ludowa w naszym kraju.

A. Z-
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Praca
wydział Kon*, ar. 'kacji Drogowej — Prezydium 
Miejskiej Racy Narodowej w Poznaniu podaje 
(jo wiadomości: W związku z przystąpieniem 
(jo przebudowy oraz poszerzenia jezdni na ul. 
Winogrady zamyka się w. w. ulicę dla ruchu ko- 
jowego na odcinku od ul. Za Cytadelą do ul. 
Kmiecej. Objazd w obu kierunkach skierowuje 
ne ul. Za Cytadelą. K3671

Pracownicy ©oszukiwali:
Głównego księgowego do Gminnej Spółdzielni 
.Samopomoc Chłopska" w Grzebieaisku z sie­

dzibą w Sędzinach zaangażuje z dniem 1 listo­
pada 1956 r. Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni ,,Samopomoc Chłopska" w Szamo­
tułach. Zgłoszenia’wraz z życiorysem należy 
kierować do Powiatowego Związku Gminnych 
Spółdzielni Sam. Chł. w Szamotułach, ul. Gen. 
Stalina 12. skrzynka pocztowa nr 7. K3457
Każdą ilość murarzy i tynkarzy, 40 robotników 
budowlanych, 20 robotników do produkcji ele­
mentów budowlanych i prac ziemnych zatrudni 
natychmiast. Zjednoczenie nr 2 Budownictwa 
Miejskiego Poznań, pl. Wolności 14 (pokój 104). 
Płaca akordowa wg nowych stawek w budow­
nictwie od 1 100 zł do 1 500 zł i więcej, przy pro­
dukcji elementów od 1 300 zł do 2 000 zł. Dla za­
miejscowych zapewnione kwatery w hotelu ro­
botniczym. K3582
Palaczy c. o. i pracowników do transportu za­
trudni natychmiast Miejski Zarząd Budynków' 
Mieszkalnych w Poznaniu, ul. Rybaki 18a. Zgło­
szenia w' sekcji kadr, I piętro, pokój 16. K3586
Tapicera przyj mą natychmiast Wielkopolskie 
Zakłady Naprawy Samochodów Poznań - Anlo- 
ninek, ul. Warszawska 349. Bliższych informa­
cji udzieli dział kadr. K3617

Gosposia uo domu lekarza, 
dochodząca lub na stałe po­
trzebna zaraz. Poznań Stary 
Rynek 95/96 m. 6. tel. 12-33. 
Zgłoszenia od godz. 18. 
________ ___ 20675g
Brygadzista hodowlany, ruty, 
nowany średnim wykształce­
niem. znający zasady hodo­
wli. leczenia san. . weteryna­
ryjnego oraz księgowości po- 
sżukuje zajęcia z dniem 1. 11. 
br. Nikorowicz. PGR Pszczew, 
pow. Międzyrzecz Wlkp

____ 3085JP
Gosposia lub pomoc domowa 
potrzebna. Poznań. Śniadec­
kich 7 m. 5, tel. 624-00.

20637g
Pomoc domowa potrzebna. Po­
znań. 23 Lutego 11 m. 9. od 
godz. 14. ____  20663g
Pomoc domowa potrzebna za­
raz. Poznań Chociszewskiego 
22a, m. 18. od godz. 16—20.

_ 20693g
Szwajcar samotny potrzebny 
zaraz. Bronisław Dudziński, 
Niemojewiee. p-ta Raszków, 
pow. Ostrów Wlkp. 20705g

Samotna rencistka poszukuje 
stróżostwa z mieszkaniem. Ó- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Swier. 
czewskiego 3 dla 20708g.

Potrzebny uczeń powyżej lat 
16 lujr pomocnik. Poznań Ma 
tejki 11. warsztat blacharsko. 
instalacyjny. 20709g

Kupno

7 krawców do konfekcji extra przyjmie Spół­
dzielnia Inwalidów „Współpraca", Jarocin, ul. 
Rokossowskiego 20. K3631

Piłę taśmową (maszynę), ko­
zły stolarskie, narzędzia ku­
pię. oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20561g.
Maszynę do szycia damską 
lub krawiecką kupię. Poznań. 
Sołacz, .Wielkopolska 7 m. 3.

20725g
Ślusarza maszynowego zatrudni natychmiast
Poznańska Drukarnia Kolejowa w Poznaniu, 
ul. Kolejowa 27. K3659
Szklarza, malarza, blacharza, zbrojarzy i robot­
ników budowlanych przyjmiemy natychmiast. 
Zgłoszenia: Poznań, Chudoby 24, pokój 18.

20310g

Garaż blaszany kupię. Oferty 
z podaniem ceny do Biura 0- 
gloszeń. Świerczewskiego 3 
dla 20644g.
Kuplę piłę ramową do cięcia 
żelaza, frezarkę i podzielni­
cę. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20669g.

4 tokarzy kwalifikowanych, robotnika poszuku­
ję zaraz. Zgłoszenia: Wytwórnia Sprzętu Me­
chanicznego Poznań, Mylna 38/40, dział kadr.

K3657

Kuplę półbuty czeski* „Trak, 
tory" nr 43 lub 44, również 
używane. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
20680g.

^"ogłoszenia drobme b
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Maszynę hafciarską (kurblów. 
ka) kupię. Oferty Biuro ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
20731g.

Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka drew­
niane. koszykowe, spacero. 
we. czeskie na łożyskach 
kulkowych, nowoczesne dre­
wniane. gięte dia bliźniąt o- 
raz lalek poleca: H. świetlik, 
Poznań. Wrocławska 13.

20377g
Tapczany, leżanki, fotele, ma 
terace gotowe, na zamówie­
nia polecam. Pluciński. Po­
znań. Czerwonej Armii 12 — 
tapicernia. 20419g
Samochód „Fiat 1500" w do­
brym stanie sprzedam. „Elek­
tromechanika" Poznań, Ro. 
Kossowskiego 39 tel. 654-64. 
_________________ 20468g

Igf:
Kami, całość spfzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 nr 20626g.
Wannę białą, piec do łazien­
ki na węgiel sprzedam. Po­
znań. Garbary 94.____20553g
Psa ratlerka (suka) dwulet­
niego oraz wózek koszykowy, 
cena 200 zł sprzedam. Po­
znań. Czerwonej Armii 48 m. 
9.   20628g

Wózki dziecięce, autka drew­
niane. autka koszykowe, cze­
skie. ceratowe spacerówki 
na łożyskach, meblowe gięte 
oraz lalkowe polecają: Bra­
cia Chojnaccy. Poznań, Wroc­
ławska 25. 20642g

jagieł domowy ręczny, sprze­
dam. Poznań, Chłapowskiego 
15 m. 13. 20649g
Betoniarkę na 250 Itr. sprze. 
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
20650g.
Sprzedam nową prasę obuwni. 
czą (na dwie pary). M. Ko­
stera Zbąszyń Świerczew­
skiego 28.  20651g
Dwa łóżka żelazne sprzedam 
— cefta 350 zł. Poznań. Ka­
sprzaka 22a m. 8. 20652g
Kiosk murowany, na rozbiór­
kę sprzedam. Poznań, Dąbrów 
skiego 83. ___ 20653g
Oryginalną czeską spacerów- 
kę sprzedam. Poznań ul. 
Winklera 30 m. 1. 20655g

Platformę nową, na gumach, 
4-ton.. sprzedam. Pawlicki, 
Śrem, Poznańska 6. 20657g

Prasę i młynek na zapęd, do 
wytłaczania owoców sprze­
dam. Pawlicki. Śrem, Poznań 
ska 6.____________ 20658g
Sprzedam radio „Amati" 
3700 zł. Poznań. Ratajczaka 
48 m. 63. 20664g
Jadalnię oraz pokój dziecięcy 
sprzedam. Poznań Młyńska 
12 m. 7, tel. 20-16. po połu­
dniu. 20665g
Sprzedam pralkę elektryczną 
na prąd stały. Andrzejewski, 
Poznań. Wroniecka 18 m. 6.

20673g

Fundusz Zakładowy
« Fundusz z Produkcji Ubocznej

Oszczędności z Funduszu Inwestycyjnego

PROJEKTOR FILMOWY!
PROJEKTORY do wyświetlania 

taśmie 16 mm), 
wych itp,

zakładach pracy, szkołach, klubach, zrze-

filmów fabularnych (na 
oświatowych, ezkolenio-

dia Świetlic w
szeniach itp. sprzedaje w cenie zł 12 020,-— 

SKŁADNICA ARTYKUŁÓW FOTO- I KINOTECHNICZNYCH 
Warszawa, ul. Widok 22, tel. 6-94-61 w. 56. K3615

Inżynier - mechanik młody, sa 
motny poszukuje pokoju sub­
lokatorskiego. Poznań tel. 
12-38. wewnętrzny 001 lub 
oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 20666g.

Zamienię pokój z kuchnią sa­
modzielne, 1 piętro, w willi 
oraz pokój z kuchnią, aa 2 
pokoje z kuchnią samodziel­
ne. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20667g.

Samodzielne 4 pokoje z kuch­
nią. łazienką przy Lampego 
zamienię na 2 mieszkania po 
2 pokoje z kuchnią —- samo­
dzielne. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
20685g.

Nieruchomości
Gospodarstw^ 30 mórg (pow. 
Środa) sprzedam tanio 55 080 
zł. Otręba. Jarocin, Kilińskie­
go 2. 30601p

Kamienice, wille, gospodar­
stwa. parcele w wielkim wy­
borze poleca — poszukuje 
ala poważnych reflektantów: 
Metelskl Poznań, Czerwonej 
Armii 23. 20275g

Unieważniamy
zgubioną pieczątkę firmo­
wą „Poznańskie Przedsię­
biorstwo Skupu Surowców 
Włókienniczych i Skórza­
nych. Rejon Leszno - Ra­
wicz". 2070lg

Krowę młodą, wysokocielną 
sprzedam. Owińska pow. Po. 

Pianipo czarne. krzyżowe i znań — Przybyłowicz. 20682g 
sprzedam. Poznań Kozia 26/27 ‘
ra. l. 20645g
Maszynę do szycia „Singer", 
bębenkową sprzedęm. Poznań, 
Promienista 10 m. 12. 20646g
Dziurkarkę bieiiźniarkę. au­
tomat marki „Grandiosa" o. 
raz maszynę do czyszczenia 
pierza sprzedam. Kujawa. Ino 
wrocławRynek 22. 306'56p
Sprzedam pierzynę, czarną ma 
rynarkę, rogi jelenie (3 pa­
ry). Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
30735p.___________________
Samochód małolitrażowy „Re­
nault" najnowszy typ sprze­
dam. Wiadomość: Mysłowice. 
Wieczorka 10 m. 3. K3668

Klatki dla lisów, nutrii, norek 
sprzedam. Poznań. Dąbrow­
skiego 42, warsztat, 20689g

Bramę, furtkę, siatkę parka, 
nową sprzedam. Poznań Dą­
browskiego 42 warsztat. 
__________ ___ 20690g
Aparat telewizyjny „Temp — 
2“ 22_lampowy, ekran 24X 
32 cm sprzedam. Wrocław, 
ul. Monte Cassino 65 m. 2.
_______ _ 20694g

Sprzedam główkę do maszyny 
do szycia. Poznań Matejki 
40/41 m. 9. 20696g

Zamienię pokój z używaniem 
kuchni. I piętro (śródmieście), 
na pokój z kuchnią, stróżo. 
stwem, także suterena. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3 dla 20687g.

Zamienię dwa pokoje z kuch­
nią. na dwa mieszkania po 
pokoju z kuchnią. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 20697g.

Kamienice, domy handlowe, 
wille, domki jednorodzinne z 
ogrodami, teręny ogrodnicze, 
sadownicze oraz parcele po­
leca — poszukuje: Hinz, Po­
znań, Piekary 19. 20384g

Parcelę w Swarzędzu, z za­
twierdzonym planem budowy 
sprzedam. Oferty Biuro Oglo. 
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
20487g.

Kupię dom z ogródkiem, mo. 
że być do wykończenia, w 
pobliżu Poznania lub w Lesz­
nie. do 60 000 zł. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 20595g.

Domek dwupokojowy z kuch­
nią. łazienką, ogrodem opar, 
kanionym w Starołęce sprze­
dam. informacje: Poznań-Sta- 
rołęka. Tarnobrzeska 5 m. 1.

____30659p
Sprzedam domek z wolnym 
mieszkaniem, przy tramwaju 
oraz wilię pięciopokojową, 
niewykończoną (przedmieście 
Poznania). Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dia 
20660g.

Kamienicę z dużym podwó­
rzem lub plac na przedsiębior 
stwo kupię. Oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 2066łg.
Kupię dom we Wrześni. Po­
znaniu. Gnieźnie. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 20679g.

Dnia 20 października 1956 r. zmarł po ciężkiej cho­
robie nasz drogi kolega

por. J ??n Roszkowiak
odznaczony za swą sumienną służbę „Brązowym Krzy­
żem .Zasługi". Orderem „X-lecia Polski Ludowej" oraz 
innymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci! 

Poznań,
Koledzy I Współpracownicy

20849g

Dźwigary i drzewo budowlane 
kupię. Oferty z podaniem ce­
ny i wymiarów do Biura Ogło- 
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
2O683g._________________
Pianino kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 20684g.
Rury, szyny kolejki wąskoto­
rowej kupię. Oferty Biuro 0. 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dla 20688g.

Sprzedani stół rozciągany, 
szafę dwudrzwiową, maszynę 
do pisania „Erika". Poznań, 
Wawrzyniaka 3 m. 4. 20638g
Łóżko żelazne 1 dywan sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 0. 
głoszeń. Świerczewskiego 3 
nr 20639g.
Sprzedam kompletną białą sy­
pialnię 1-osobową. Poznań 
Engla 22 m. 3. 20S47g

Sprzedam futro męskie piż­
mowce. smoking, szyfonierkę. 
Poznań. Roosevelta 3 m. 3.

20695g

Lokale

Dnia 20 października 1956 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach nasz długoletni, wzorowy pracownik 
i dobry kolega, Sp.

Maksymilian Staude
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 23 bm. o godz. 15.30 

na cmentarzu jeżyckim.
Rada Zakładowa Dyrekcja Współpracownicy 

Zjednoczenia Przemysłu Mleczarskiego, Składnica Zbytu 
w Poznaniu

 K3677

1

Spokojny student poszukuje 
samodzielnego pokoju, peryfe 
rie niewykluczone. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 20493g.

Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
telefonem w centrum Gniezna, 
na mieszkanie w Poznaniu. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
20640g,

Starszy, kończący studia po­
szukuje niekrępującego poko­
ju. Oferty Bjuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20706g.

Zamienię pokój z kuchnią sa­
modzielne. I piętro, w willi 
oraz pokój z kuchnią, na po. 
kój z kuchnią komfortowe. O. 
ferty Bjuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 20730g.

Pokój komfortowy w śród­
mieściu przy przystanku tram 
wajowyra zamienię na miesz­
kanie dwupokojowe z kuch, 
nią. łazienką, najchętniej wil­
lowe. Warunkj do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 20747g.

Bezdzietne małżeństwo poszu­
kuje pokoju na okres 6 mie­
sięcy. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20751g.

Dnia 19 października 1956 zasnął w Panu, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż. nasz najtro­
skliwszy ojciec, teść i dziadek śp.

Maksymilian Staude
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, we wtorek, 23 bm. o 

godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

207652

W głębokim smutku pogrążone
żona, dzieci I rodzina

t
Dnia 21 października 1956 r. 

i teściowa w 77 roku życia, śp.

Dnia 20 października 1956 zasnął w Bogu po krótkiej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św., mój najuko­
chańszy mąż i nasz niezapomniany szwagier przeżyw­
szy lat 64, śp.

Walenty Cygan
leśniczy

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędzie się w Śro­
dę, dnia 24 bm. o godz 10 w Chwaliszewie.

W głębokim smu’ku pogrążone
żona I rodzina

Chwaliszew. Leszno. 2083lg

Zamienię 4'A.pokojowe, kom­
fortowe z wygodami (Łazarz) 
na 2 mieszkania oddzielne po 2 
i 2l/s pokoju samodzielne, z 
wygodami. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
2064 lg.

3 duże, komfortowe, słonecz­
ne pokoje z centralnym ogrze­
waniem (ul. Mickiewicza), 
wspólnymi przynależnościami, 
zamienią na 4*/» pokoju, wy­
soki parter lub 1 ptr. w śród­
mieściu. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
20672g.

Dwa pokoje z kuchnią ko- 
rytarzem. samodzielne w Cho 
rzowie _ Miasto zamienię na 
podobne lub mniejsze w Po­
znaniu. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
20757g.

Willkę jednorodzinną w trak­
cie budowy z ogrodem, w Po. 
znaniu. 120 000 zł. wpłaty 
50 000 zł. Willkę pięciopo. 
ltojową z balkonem, ogrodem 
(Puszczykowo) 75 000 zl. Dom 
dwupokojowy. dwumorgowym 
ogrodem, wolne (blisko mia­
steczka Mosiny) 45 000 zł 
sprzedam. Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26. 20454g

Sprzedani domek parterowy o- 
raz 3l/s morgi ziemi w powie­
cie gnieźnieńskim. Informa­
cje: Poznań, ul. Wodna 22 m. 
1. 20552g

Sprzedam dom dwupiętrowy z 
2 składami, centrum Gniezna. 
Informacje: Gniezno. Dalko. 
ska 17 m, 9. 30549p

Willę jednorodzinną w Pozna­
niu tanio sprzedam. Pasikow­
ski. Gniezno, Kilińskiego 9 m. 
5. 30550p
Willę lub kamienicę w mieście 
powiatowym spiesznie kupię. 
Warunek woine mieszkanie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 dla 30657p.

Sprzedam korzystnie dom z 
oficyną. Trzemeszno. Świer­
czewskiego 22. 30660p

Ogrodnik poszukuje dzierżawy 
małego gospodarstwa. Posia­
da do zamiany ładny pokój 
z używaniem przynależności 
w centrum Poznania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 2068lg.

Zguby
Znaleziono ‘ portfel. Odebrać 
Poznań. Długa 14, Stolarnia.

20748g

Różne
Piękne nakrycie do chrztu wy 
pożyczę Poznań Mickiewi­
cza 20 m. 2________19156g
Skóry przyjmuję do wypra­
wy. farbowania i uszlachetnia 
nia. Wykonanie w szybkim 
terminie. Słupca. Warszawska 
32._________________ 19658g
Przyjmuję do garbowania, far 
bowania i uszlachetniania 
skóry harapie, królicze i in­
nych zwierząt futerkowych. 
E. Makowiecki. Poznań , So­
łacz, ul. Grudzieniec 66. 
____________________ 19835$

Jego Ekscelencji. Ks. Bi­
skupowi Gnieźnieńskiemu. 
Ks. Proboszczowi parafii 
Łopienno. Matce Przełożo­
nej i Siostrom oraz Chó- 
rowi i Wszystkim, którzy 
oddali ostatnią przysługę 
ŚP.

ks. Wacławowi
Szurmińskiemu

serdeczne
„BÓG ZAPŁAĆ"

składa
20662g rodzina

zmarła nasza najukochańsza 1 najtroskliwsza matka

Zofia Zygmuntowa Denizot
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w środę 24 bm. o godz. 10 w kościele pa­

rafialnym w Kórniku po czym odbędzie się pogrzeb na cmentarzu parafialnym, o czym 
zawiadamia

w głębokim smutku pogrążona

Kórnik. Kostrzyn Wlkp.
rodzina

20774g

Dnia 20 października 1956 zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., po ciężkich cierpieniach moja najuko, 
cnansza zona nasza najdroższa, nigdy niezapomniana 
matka, teściowa i babcia, śp.

z Dutkiewiczów

Bronisława Wilczyńska
przeżywszy lat 68.

voto laeger

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, we wtorek, 23 bm o 
godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach?

20766g
W głębokim smutku pogrążeni

mąż, córka, syn, synowa, wnuki I rodzina

S.tp.
Helena

Wacławowa Malińska
zasnęła w Bogu, w 77 roku życia, dnia 22. 10. 1956 r. 
Złożenie zwłok do grobowca rodzinnego nastąpi dnia 
24 bm. o godz. 10.30 na cmentarzu na Oórczynie.

Rodzina
1 grono przyjaciół

20836g

Dnia 21 października 1956 r. zasnęła w Bogu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., nasza najukochańsza mamusia i teściowa, śp.

W aleria Walczak
Pogrzeb odbędzie się w środę 24 bm. o godz. 15.30 

z kaplicy cmentarza na Jeżycach.
Strapieni

córki 1 zięć
Poznań. Kościelna 27. 20858g

Dnia 21 października 1956 r. zmart po długich 1 cięż­
kich cierpieniach mój najukochańszy mąż. nasz ojciec 
i brat, przeżywszy lat 57, śp.

Kazimierz Giełda
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 25 bm. o godz. 10.30 

z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążone

żona, córki i rodzina

Dnia 22 października 1956 zmaJa po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, śp.

z Kaniewskich

Zofia Kmiecik
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 25 bm. o godz. 10.50 

z kaplicy cmentarnej na Górczynie. Msza św. żałobna 
odprawiona zostanie 27 bm. o godz. 7.30 w kościele św. 
Marcina.

W ciężkim smutku pogrążeni
mąż I rodzina

Poznań. Składowa 11. 20838g

Naprawa, strojenie radiood­
biorników oscylografem. Za. 
stępcze lampy. (Zamiejsco­
wym pierwszeństwo.) Radio- 
ekspert. Poznań. Sniadec- 
kich 1.______________20019g
Ogrodnik doświadczony pro­
jektuje, zakłada ogrody owo­
cowo - estetyczne. Poznań, 
tel. 525-39. 20490g

Wspólnika z gotówką 30 000 
zł. ewentualnie współpracą 
do wytwórni zabawek i ga­
lanterii metalowej poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 20648g.

Igły do podnoszenia oczek 
najwyższej jakości, gwaran­
towane polecamy. Naprawy 
igieł, maszynek rzetelnie, 
szybko wykonujemy. F-ma 
„Terrax“ Poznań. Kochanow­
skiego 5. 20501g

W kuchenkach gazowych po­
prawiam znacznie warunki od 
bioru gazu, skracając bardzo 
wydatnie czas gotowania. 
Warsztat Mechaniki „Terra*" 
Poznań, Kochanowskiego 5. 
___________________ 20500g
Posiadam koncesję i takso­
metr poszukuję wspólnika z 
samochodem. Oferty Biuro 0. 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dla 20714g.

Samochód osobowy wezmę w 
dzierżawę. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
20727g.

Płaszcze damskie, kostiumy, 
pelisy, suknie, bluzki wyko­
nuje szybko. Poznań, Słowac­
kiego 17 m. 7. 20735g

Przystąpię do handlu z więk­
szą gotówką. Oferty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dla 20738g.

Wspólniczki do budowy dom.
ku jednorodzinnego poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 20754g.

t..........
Dnia 21 października 1956 r. zmarł nasz nieodżałowany syn, kochany ojciec, teść, 

opatrzony Sakramentami św.. Śp.

Pogrzeb odbędzie się w środę 24 bm. o godz. 11.30 z kaplicy cmentarza na Je. 
cycach,

W ciężkim smutku pogrążeni 
rodzice, córka i mężem, bracia, siostry 1 rodzina

Poznań. Dzierżyńskiego 08. Mikorzyn. Kępno. Roszkowlce. Bytom. Wrocław Trzcł- 
Ca Ostrów Koźmtn. Śrem Pniewy. Kórnik, Nowe Tychy. 20845g

Dnia 21 października 1956 zmarł po krótkich i ciężkich cierpieniach

mgr Roman Cłeslótka
dyrektor Państwowego Liceum Pedagogicznego w Poznaniu 

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi I Medalem X-lecia P. L.

W Zmarłym straciliśmy najlepszego przełożonego i serdecznego kolegę, człowieka 
o szlachetnej głębi uczuć, dla którego sprawy ludzkie nigdy nie były obce. Odszedł z po­
sterunku pedagogicznego ukochany przyjaciel młodzieży który w nią wierzył i w niej 
pokładał najlepsze nadzieje. Pamięć o Nim pozostanie głęboko wyryta w naszych ser­
cach, a zapoczątkowana przez Niego praca będzie dia nas wskaźnikiem na przyszłość.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm. o godz. 11.30 na cmentarzu jeżyckim.

Grono nauczycielskie I młodzież 
Państwowego Liceum Pedagogicznego i Szkoły Ćwiczeń

w Poznaniu. Mylna 5
20834g

Dnia 21 października 1058 po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., zasnął w Panu 
mój najdroższy mąż nasz najukochańszy ojciec, teść, 
brat, szwagier, dziadek i pradziadek, śp.

Andrzej Króli
przeżywszy lat 72.

Pogrzeb odbędzie się w środę 24 bm. o godz. 15.30 
kaplicy cmentarnej na Óórczynie, o czym w nieutu­

lonym smutku zawiadamia 

Poznań. Górki 14.
żona z dziećmi

20839g

Druk: Zakłady Oraficzne ta. M. Kasprzaka w Po-



„Popieramy gorąco program naszej partii"

W całej Wielkopolsce 
szerokim echem odbiły się obrady VIII Plenum

Września
Mieszkańcy Wrześni żywo 

komentują wiadomości nadawa 
ne przez radio i prasę na uli­
cach, w sklepach, kawiarni — 
wszędzie. Sprawy inne, nie- 
związane z przebiegiem obrad 
VIII Plenum, stały się dalsze, 
drugorzędne.

Pracownicy poszczególnych 
zakładów’ pracy, młodzież wy­
powiada się szczerze za dalszą 
demokratyzacją naszego życia 
i w pełni solidaryzują się z te­
zami przemówienia Władysła­
wa Gomułki. Również z rado­
ścią przyjęto wiadomość o wy­
borze WŁ Gomułki na I sekre­
tarza KC PZPR,

Otwarcie prowadzona kryty­
ka dotychczasowych błędów i 
nakreślony program działania 
w przemówieniu Wł. Gomułki 
wywołał szczerą radość miesz­
kańców Wrześni.

— O tę właśnie szczerą 
prawdę chodzi nam wszyst­
kim, to znaczy tym, którzy 
chcą dalszej demokratyzacji 
naszego życia — powiedziała 
gospodyni domowa, Starzyń­
ska.

Mieszkańcy Wrześni oczekują 
wielu zmian na lepsze w naszym 
życiu gospodarczym. Mimo, że zda 
ją sobie sprawę, że to nie nastąpi 
z dnia na dzień. Umocnienie de­
mokratyzacji i suwerenności kra­
ju, jawność życia politycznego i 
gospodarczego oraz szczera 1 otwar 
ta prawda o wszystkich trudno­
ściach -i osiągnięciach w kraju — 
oto tezy'wysuwane w. dniu wczo­
rajszym na masówkach we Wrze­
śni.

Szamotuły

Tysiące maszyn
dla wsi

Z Inowrocławia odeszły do 
PZGS-ów kolejne transporty 
sprzętu rolniczego.

Załoga „Inofamy“ dostar­
cza wsi coraz więcej maszyn. 
Tak np. produkcję dmuchaw 
do słomy i siana zwiększono 
w porównaniu z ub. r. cztero 
krotnie. Wykonano również 
w tym roku 500 nie wytwarza 
nych dotychczas zaprawia- 
rek do ziarna.

Ogółem tegoroczne trans­
porty -zawierały już m. in. bli 
sko 1.5 tys. dmuchaw, 1.8 fcys, 
rozsiewaczy wapna oraz 7.5 
tys. wielkich, kiłkusetlitro- 
wych beczek do gnojówki.

(pap)

Radny Powiatowej Rady Na­
rodowej w Szamotułach — Tra 
fankowski doniósł nam, że spo 
łeczeństwo szamotulskie z wiel­
kim zadowoleniem przyjęło per­
spektywy przedstawione w prze 
mówieniu Władysława Gomuł­
ki.

Tadeusz Rataszewski — pra­
cownik Prezydium PRN powie­
dz! ał:

— „Lepiej się będzie teraz 
pracować, gdy widzi się inne 
sprawiedliwsze, lepsze warun­
ki gospodarzenia w naszym 
kraju/4

Szamotulanie zdają sobie sprawę, 
że zmiany t.e nie mogą nastąpić 
już jutro, ale głęboko wierzą, że 
realizacja nowego programu partii 
będzie kontynuowane systematycz 
nie. Ta systematyczność dopro­
wadzi nasz kraj do dobrobytu.

nych, Tranowski. I dalej — 
Władysław Gomułka powie­
dział w swoim przemówieniu 
to wszystko, co dotychczas w 
dużej mierze było niesłusznie 
ukrywane przed społeczeń­
stwem.

Mieszkańcy Wągrowca żywo ko­
mentują obrady VIII Plenum ocze­
kując realizacji słów Wł. Gomuł­
ki. Pracownicy poszczególnych za­
kładów pracy postanowili włączyć 
się do przyspieszenia, wykonania 
zadań postawionych w programie 
partii.

W dniu wczorajszym na masów­
kach społeczeństwo wągrowieckie 
stwierdziło, że przed partią i na­
rodem jest wiele do zrobienia. 
Aby lepiej 1 sprawiedliwiej gos­
podarzyć, wszyscy postanowili 
włączyć się do wspólnej 1 rzetel­
nej pracy nad umocnieniem de­
mokratyzacji naszego życia.

II Krotoszyn h

Wągrowiec J
— Aby usłyszeć szczerą 

prawdę, czekałem szereg' lat
— powiedział magazynier Wą 
growieckich Zakładów Drzew

Ogromne zainteresowanie 
wzbudziło wśród mieszkańców 
Krotoszyna przemówienie Wła­
dysława Gomułki. Pracownicy 
zebrani w dniu wczorajszym na 
masówkach wypowiadali swoje 
zdanie na temat nowego progra 
mu partii. W całej rozciągłości 
popierano dalszą demokratyza­
cję naszego kraju.

Społeczeństwo Krotoszyna 
wierzy głęboko, że realizacja 
nowego programu partii przy 
niesie lepsze życie całego na­
rodu, Postanowili oni przez 
rzetelniejszą i sumienniejszą 
pracę przyczynie się do szyb­
szej realizacji nowych zadań. 
Otwarcie i szczerze komento­
wali robotnicy popełnione w 
przeszłości błędy oraz dyskuto­
wali nad poprawą naszego ży­
cia.

I w pozostałych miastach woj. 
poznańskiego, a także miastecz­
kach i wsiach żywo są komento­
wane obiady VIII Plenum KC 
PZPR. Społeczeństwo Wielkopolski 
zdaje sobie sprawę z doniosłości 
nowego programu partii, który 
zmierza do poprawy warunków 
życia całego narodu.

Drugi
blok mieszkalny
w Wągrowcu

WKPG zatwierdziła kosz­
torysy budowy w Wągrowcu 
przy ulicy Janowieckiej 15 
domu mieszkalnego. W bu­
dynku tym znajdzie pomiesz 
czenie 18 rodzin, które zaj­
mować będą 3-izbowe miesz 
kania z łazienką i przedpo­
kojem.

Budowa rozpocznle się w 
I kwartale 1957 roku, a za­
kończona będzie w IV kwar­
tale 1953 roku. Rok później 
rozpoczęta zostanie budowa 
takiego samego obiektu. W 
planie 5-letnim przybędą 
dwa nowe. Koszt budowy każ 
dego bloku wyniesie około 
1.350000 zł. (Kdw)

Chwast rybny
przysmakiem 
trzody chlewnej

Prawie codziennie samochody tu 
czarni przemysłowych łub PGR- 
ów Pomorza Zachodniego zabiera­
ją z przystani rybackich, nad Za­
lewem Szczecińskim, tzw. chwast 
rybny — cenną karmę dla trzody 
chlewnej, równą wartością odżyw 
czą paszom treściwym.

Odłowy chwastu, w skład które­
go wchodzą: stynka, jazgar i in­
ny drobiazg, żyjący w wodach Za­
lewu, trwają cały rok. Rybakom 
chodzi bowiem o to, by w Zalewie 
utrzymać właściwą proporcję ryb 
jadalnych i ryb małoużytkowych.

(pap)

Na boiskach, torach 
i szosach

N‘iedziela godz. 7. Przed siedzi­
bą LPZ w Poznaniu wielki 

ruch. Zjeżdżają się motocykliści z 
wielu ośrodków Wielkopolski. Czy 
nią ostatnie przygotowania, bada­
ją silniki... aż w Uszach bębni.

O godz. 9 wystartował pierw­
szy, trzyosobowy zespół do II raidu 
patrolowego o puchar Zarządu Wo­
jewódzkiego ŁPZ. Na 130 km od­
cinku polnej i leśnjej trasy, zawod­
nicy musieli przebyć również te­
ren „zagazowany", oddać obowiąz 
kowe strzały do tarczy oraz rzu­
cać granatem. W’ odstępach dwuml 
nutowych wyruszyło ogółem 18 pa 
trołi, przeważnie na popularnych 
„WFM" i „SHŁ“. Nie brak było 
i rasowych „Jappów". Piękna, sło­
neczna pogoda sprzyjała „pożera­
czom kilometrów".

Nie obronił posiadanej nagrody 
zespół z Piły, który w ogólnej 
punktacji zajął trzecią lokatę za 
Poznaniem i patrolem Wągrowca. 
W kat. 125 ccm zwyciężył Poznań, 
w kat. 250 ccm Wągrowiec i w kat. 
350 ccm Kostrzyn.

A
olarze także nie próżnowali. 
Około 70 zawodników wal­

czyło na trasie Poznań — Śrem — 
Poznań, w trzech klasach o zwy­
cięstwo. Zaledwie dziewięciu uczest

K'

fiu... wyniku remisowego <3:S), 
gdyż spotkanie piłkarskie między 
naszym Kolejarzem a Górnikiem * 
Zabrza należało niewątpliwie fio 
widowisk przyjemny cli. Na boisku 
widzieliśmy dużo ładnych akcji i 
emocjonujących sytuacji podbram 
kowych. W sumie — piłkę w wy. 
daniu nowoczesnym.

Szybko rozniosła się wiadomośj 
o wyniku heżbramkowym, uzyska., 
nym przez „Zielonych" na bydgo- 
skini stadionie z CWKS. Znowu za- 
tlila się iskierka nadziei o możli- 
wości utrzymania się w II lidze^ 
jakkolwiek wychowankowie Ma. 
tyasa nadal znajdują się na pozy< 
cji zagrożonej.

*
■iedzielne boje ligowe koszy, 

karek stały pod znakiem 
dwóch pojedynków poznańsko- 
warszawskich. Oba spotkania za. 
kończyły się zwycięstwami dru­
żyn stołecznych.

Kolejarki, które zagrały „grubo” 
poniżej swych możliwości musią, 
ły uznać wyższość Polonii (W-wa) 
47:51 (31:25). \

W drugim spotkaniu gwardzist. 
ki choć zostały pokonane przei 
kilkakrotnego " mistrza Polski — 
stołeczny AZS AWF 48:67 (21:29), 
to jednak zagrały dobrze nawią-

ir

✓

Teatry

Zespół artystyczny PSS należy 
do najżywotniejszych w Kęp~i 
nie. Jego członkowie pod kie­
rownictwem Edwina Sbackuły 
przyyotowują ciekawe przed­

stawienia.
Na zdjęciu członkowie zespołu: 
Leokadia Czerniaioska, Elżbie­
ta Gauironi.uk i Mieczysław 
łłanisch w sztuce Perzyńskiego

f GNIEZNO — g. 19 „Imieniny’’ 
j pana dyróktora". r
i f} ima t
£ KALISZ — Wolność: „Mąż 1 
f dla A. Zaccheo", stylowe: „We

soły chłopak"; ostrOW -J |pt.* „Szczęście Frania". (m. i.)
^Przodownik: „Ja i mój dzia ,

Jwendowego Wzgórza", Lech:> ip .
.„Tajemnica dzikiego szybu"; j) s UWSTGjG 
\ LESZNO — Sportowiec: „Cięż-jj
’ ki rok".

, PROGRAM I
, Fala 1.322 ni
, 12.10 — ąud. dla wsi,
wieś tańczy i śpiewa,

rdedsze punkty 
usługowe

12.20
12.35

Ostatnio Rzemieślnicza Spółdziel­
nia Krawców w Jarocinie, speł­
niając życzenia mieszkańców No-

' dyskusja przed mikrofonem, i * wego Miasta, uruchomiła usługo- 
ł13.05 — 5X15 aud. rozrywkowe, J | wy punkt krawiectwa męskiego i 
f 14.20 — aud. literacka. 14.40 — J (damskiego. Spółdzielnia „Obuw­
ał Haydn: Symfonia A-dur nr 21, J i »ik" uruchomiła natomiast punkt 

utwory fortepianowe,, \ | szewski w Utracie. Rozwinęła się^15.10 -------„ ------------------
j 15.30 —gra zespół instrumental r 
J ny, 16 — z życia Zw. Radziee- f 
J kiego. 16.30 — „Oparzenie prze- 
\ łyku" pog. dr. A. Pytla, 16.40^ 

utwory G. Frescobałdiego i 
▼ gra Janca Jan, 17.05 — montaż a 
r literacki, 17.35 — ulubieni pie-J 
fśnlarze radzieccy, 13 — repor- “ 
/taż literacki, 18.20 — odpowia-5 

damy słuchaczom. 18.30 
4 gadki muzyczne

także sieć placówek rzemiosła In­
dywidualnego, gdyż otwarto 2 
warsztaty rymarskie, warsztat ślu 
sarsko-kowalsfei oraz 2 eJekt.ro- 
imnterskie. (kut)

howe warsztaty 
rzemieślnicze

Ostatnio otwarto w Ostro-
Za- r 1 

19.05 — zwie-F !
4 rżenia dobrar.n przyjaciela. f wje warsztatów rzemieśl- 
^10.20 — ajpydżieła muz. kamę-1 ] nłpzyeh (m. in. bteliźniar-

Kto chce zostać
dyżurnym ruchu?

Oddział Przewozów PKP w O- 
strowie Wlkp. organizuje kurs — 
którego ukończenie daje zawód 
dyżurnego ruchu. Kandydaci ze 
średnim wykształceniem otrzyma­
ją stopień służbowy aspiranta o- 
raz pensję miesięczną — SOQ zł, a 
kandydaci z wyższym wykształce­
niem — stopień technika i wyna­
grodzenie miesięczne w wysokości 
l.OOO zł. Ponadto uczestnikom kur­
su przysługują świadczenia kole­
jowe na ogólnych zasadach (wmun 
durowanie, ulgi przejazdowe, o- 
pał). Zgłoszenia kierować należy 
pod adresem: Oddział Przewozów 
PKP, Sekcja Kadr, Ostrów Wlkp., 
ul. Wolności 30, teł. 315. Dokład­
nych informacji udzielają rów­
nież zawiadowcy i naczelnicy sta­
cji. (m. i.)

x
O ułamek spóźnił 
się z interwencją 
Paczkowski w cza 
sie meczu Koleja­
rza z Górnikiem. 
Szybki Fojcik 
przejął dobrze a. 
(tresowaną centrę 
lewoskrzydlowego i 
główką zdobył 

drugą bramkę.

X
Fot.
K. Przyćhodzkl

Odrzućmy ograniczenia.
hamujące inicjatywę!

Decentralizacja i demokratyzacja zakładów pracy wy­
wołały żywy oddźwięk również wśród pracowników Za­
rządu Budowlanego WŻBW w Koninie.

Rozpoczęły się rozmowy. Nasz Zarząd ma przecież do­
brą załogę. A więc czy nie warto by wystąpić z inicja­
tywą usamodzielnienia przedsiębiorstwa? Zaczęto wysu­
wać projekty.
A więc przede wszystkim, fundusz plac, lecz uległyby 

należy skończyć ze sprowa- zmianie koszty robocizny w 
dzaniem piasku i żwiru ze samym przedsiębiorstwie, 
znacznych odległości. Wy- szukamy nowych, lepszych 
dzierżawimy pobliskie tereny , wydatniejszych form. Czy 
i będziemy sami kopać żwir. nie mO2na by dać załodze 
Nainne się ludzi. Będą mieli swobodę? Kontrolujmy staw 
dodatkowe zatrudnienie i za- wynagrodzeń. To jest słu- 
robek. Cena piasku i żwiru szne i zrozumiałe. Zrezyg-
spadnie wtedy w kalkulacji nujmy jednak z ograniczenia 
własnej CO najmniej o poło- n dziali, PnerztriTiz rohnetawłasnej 
wę

Oczywiście, trzeba zwięk-

udziału kosztów robocizny.
Uzależnienie premii od nie 

przekroczenia funduszu plac,
szyć produkcję preia-biyka- p0W0(juje sprowadzanie z od- 
tow. Kupimy oapowiedme u- jggjyeh zakładów drogich ma 
rządzenia i bęuziemy sami teriałów, płacenie wysokich

i my" — opow. Williama Faulk-/
f nera 22 10 — muz. taneczna.
i Wiadomości: 5 04. 6. 6.30, 7. 
r 7.30. 3, 12.04, 15. 19, 21 i 23, 
f .. ... -

Nf 154 — Sin 4

ków, pragnących założyć war 
sztaty. Jeśli Prezydium MRN 
do wniosków tych ustosńńku 
je się przychylnie, w najbliź 
szym czasie liczba warszta­
tów rzemieślniczych w Ostro 
wie znacznie się zwiększy.

<m. i.)

produkować belki i pustaki 
Uruchomimy stojące od lat 
nieczynne maszyny do pro­
dukcji. Odpadną koszty trans 
portu, ograniczona będzie 
ilość stłuczki.

Posypały się projekty.
Każdy przewidywał obniż­

kę kosztów produkcji, wzrost 
dochodu, a przy tym zwięk­
szenie liczby pracowników. 
Wiemy jednak niestety, że na 
wet w najbardziej usamo­
dzielnionym przedsiębior­
stwie pozostają trzy wskaź­
niki: program produkcji, pla 
nowy zysk i roczny fundusz 
płac.

Zgadzamy Fię na dwa pier 
wsze. Ghcemy je wykonać i 
przekroczyć. Ale trzeci wiąże 
nam ręce. Nie chodzi tu o pod 
wyższenie stawek czy grup 
uposażeń, lecz o wzrost za­
trudnionych, w wyniku cze­
go nastąpi wzrost produkcji.

W konińskim istnieją nadal 
duże rezerwy ludzkie. Setki 
ludzi z Konina dojeżdża co- 

■. dziennie do pracy nawet do 
' Poznania. Można by ich za- 
i 'rudnic na miejscu, lecz wte 

dy przy zwiększeniu produk

kokztów transportu i niszczę 
nie materiałów podczas trans 
portu.

A więc odrzućmy te hamu­
jące zdrową inicjatywę ogra 
niczenia!

Z. PĘCIIERSKI

Wiatraki
dla spółdzielni 
produkcyjnych )

Ostatnio rozpoczęła się w 
Wielkopolsce pożyteczna akcja 
przekazywania wiatraków i 
młynów z dawnego Funduszu 
Ziemi na rzecz spółdzielni pro 
dukcyjnych. Specjalne komisje 
wybrały obiekty nieco podnisz­
czone, ale nadające się do eks­
ploatacji. Spółdzielnia przej­
mująca taki wiatrak ma pra­
wo dokonywać w nim przemia 
lu zboża na własne potrzeby 
gospodarskie.

Najwięcej wiatraków otrzy 
mają spółdzielnie w pow. gnieź 

' nieńskim, leszczyńskim, wągro 
, cji i akumulacji wzrosną ko- : wieckim, kościańskim. W su 
. szty robocizny. Nie miałoby mie przekazanych zostanie 14 
i to wpływu ma ogólnokrajowy , wiatraków, (km)

ników stanęło do wyścigu na 80 
km w kat. I i II. (Dlaczego tylko 
dziewięciu? Przecież zarejestrowa­
nych jest przynajmniej czterdzie­
stu w Sekcji Kolarskiej WKKF!).

Zwyciężył Marciniak z Warty w 
czasie 2.11,5 godz. przed Lampkow- 
skitn i Perzem z Kolejarza. Spo­
śród 20 wałczących w kat. III na 
trasie 40 km, zwycięsko wyszedł 
Szał ze Zrywu, pokonując odcinek 
w czasie 1.10,03 min.

*

Na planszy szermierczej spot­
kali się reprezentanci War­

ty, mając za przeciwników stałow- 
ców z Katowic i Gliwic. „Zieloni1 
wywalczyli po bardzo zaciętych i 
wyrównanych pojedynkach zwy­
cięstwa z 12 pkt. przed Katoxvicami 
(8 pkt.) Gliwicami (6 pkt.). Naj­
lepiej spisali się szpadziści W'arty. 
Pokonali oni oba zespoły; Zawio­
dły nasze florecistki, wysoko ule­
gając Siązaczkom.

*

Nareszcie dali o sobie znak 
życia łucznicy. Jednak za­

miast awizowanego trójmeczn, do­
szło tylko do spotkania Warty ze 
Stalą (Stalowa Wola), w wyniku 
dwudniowych strzełań, na nowym 
forze łuczniczym ZS Stali, zdecy­
dowane zwycięstwo odnieśli gospo­
darze 4023:3399 pkt. Goście scygrali 
tylko jedną konkurencję (junio­
rów:) przez Chmielowicza. W dru­
żynie Poznania wyróżniła się „łu­
cznicza rodzina" Wojtkowiaków.

*

W boksie — mała niespodzian­
ka. Postarali się o nią, w 

rozgrywkach o mistrzostwo klasy 
A, wychowankowie trenera Misin- 
rewicza •— zawodnicy wrzesińskiej 
Stali. Zremisowali oni z ńosnanią 
10:10, Jest to pierwszy stracony 
punkt, prowadzącej w tabeli Pos- 
nanii.

•łt

Czołówka polskich żużlowców 
zebrała się w Rawiczu, gdzie 

rozegrany został turniej indywi­
dualny. Pomimo niestawienia się 
do zawodów Tkocza i Cendrow- 
r-kiego. wszystkie biegi dostarczyły 
licznie zgromadzonej publiczności 
wiele emocji. Walki były wyrów­
nane i przyniosły w ogólnej punk­
tacji zwycięstwo Kapale (Kolejarz) 
przed Kąjzćrem i Świtają.

Większa część dwudziestołysię
»» cznej publiczności opuszcza 

lajtadion zawiedziona a to z powo-

zttjąc przez 3/4 meczu zupełnie 
równorzędną walkę. W tym okre­
sie poznaniankl bardzo dcbrz.e roz­
grywały piłkę, walczyły agresyw­
nie i ambitnie, ale często nie po­
trafiły uwieńczyć akcji celnym rzu 
tern.

Mamy już za sobą również pra­
premierę w lidze międzywoje­
wódzkiej. Oto wyniki, które do­
tychczas otrzymaliśmy: mężczyźni: 
Sparta - Energetyka (Poznań) — 
Kolejarz (Rawicz) SG:t>8, Zieloni 
(Zielona Góra) — Kolejarz Wrociaw 
60:50. Kobiety: AZS (Poznań) — 
Warta 109:25 (!), Zieloni (Zielona 
Góra) — Start (Wschowa) — 72;57.

W Ostrowie odbył się finałowy 
mecz o Puchar Polski w którym 
koszykarze AZS PW (Wwa) poko- 
nali CWKS (Wrocław) 67:66.

AFlęJu^l

BOKS:
Repr. Zw. Zaw. CSR —• CWKS 

(Warszawa) — 4jg.
HOKEJ NA l.ODZIE:

Polska B — Banik — 1:3,
PIŁKA NOŻNA:

O wejście do II ligi; Pomorzanin 
- Włókniarz (Chełmek) — i;o, 
Gwardia (Szczecin) — Piast — 5:2, 
Stal (Radom) - start (Kalłsz) J
1*.

SYDNEY: Na zawodach pływac­
kich, rekordzistka świata — L. 
Crapp, płynąc na dystansie 400 m 
stylem dowolnym, czterokrotnie 
poprawiła rekord świata — 200 m
— 2.18,5 min., 220 y — 2.19,1 min.,
400 m — 4.47,2 min. oraz 440 y —• 
4.48,6 min. ,

PRAGA: W turnieju o Wielką 
Nagrodę Pragi, uczestniczące dru­
żyny męskie i kobiece CWKS — 
Warszawa, zajęły wśród kobiet II 
miejsce za Pragą A, natomiast, 
mężczyźni — czwarte — ostatnie 
miejsce.

PARYŻ: Rozegrane międzypań­
stwowe spotkanie piłkarskie po­
między Francją a ZSRR zakończy­
ło się zwycięstwem Francji — 2:1 
(2:0).

BERLIN: w Międzynarodowym
Turnieju Zapaśniczym z udziałem: 
Polski, NRD i Danii, zwycięstwo 
odniosła drużyna NRD I przed Pol 
ską.

PRAGA: Rozegrane w Pradze
międzypaństwowe spotkanie w lek 
koatletyce pomiędzy CSR a NRP» 
zakończyło się zwycięstwem Nieni 
ców w stosunku — 110:102. Podczas 
zawodów ustanowiono trzy rekor­
dy krajowe: w pchnięciu kulą męt 
czyzn — Wegman (NRF) — 17,32 
m; 400 m p. pł. — Borsuk (CSR)
— 53,0 sek. oraz sztafeta CSR 
4X400 m — 3.08,9 min. W biegu tym 
zwycięska sztafeta NRF uzyskała 
najlepszy tegoroczny wynik na 
świecie — 3.07,5 min.

SPLIT: Do dużej niespodzianki 
doszło podczas zawodów kontrol­
nych polskich olimpijczyków. Ws 
biegu na 3.000 m — Krzyszkowiak 
pokonał Chromika, uzyskując czas
— 8.01,0 min. przed Chromikiem-
3 07,6 min. Z innych wyników na-- 
leży wyróżnić 73,63 m w rzucie 0- 
szczepem mężczyzn — uzyskfine 
przez Sidłę oraz w oszczepie ko­
biet — 51,12 m 1 50.32 m, uży.-kane 
przez Figwer i Wojtaszek. W sko­
ku o tyczce triumfował Janiszew­
ski — 4,25 m przed Ważnym — 4 29 
m.
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